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Kij ma dwa końce.
Chociaż od kilku już la t cesarza W ilhelm a II  

■widzimy na czele Niemiec zjednoczonych, a 
na wiosnę upłynie nawet piąty rok od dnia, w 
którym , po usunięciu Bismarcka, s ta ł się on wła­
snym kanclerzem, mimo to trudno dotąd wydać 
sąd sprawiedliwy o jego polityce, a o ile z wszy­
stkiego wnosić można, nie prędko jeszcze znaj­
dzie się historiograf, który działalność tej po­
staci sprawiedliwie rozbierze i we właściwem 
przedstawi ją  świetle.

Dziś możemy tylko powiedzieć, że W ilhelm II  
ma dużo samodzielności, sporo szerokich za­
pędów, ale talentu twórczego jeszcze nie ujawnił, 
skutkiem czego wielkie jego plany, na kształt 

-meteorów, ledwie zajaśnieją, gasną. Za to w po­
lityce jego dostrzegamy niezmiernie wiele m iło­
ści włashej, która manifestuje się bardzo często 
w szumnych mówkach, przy których młody mo­
narcha lubi pobrzękiwać pałaszem.

W  ostatnich dniach zaszło znów coś takiego, 
co należy odnieść do zadraśniętej miłości w ła­
snej cesarza Niemiec, a  co w żadnym razie nie 
wyjdzie aa korzyść ani jego własnej polityki, a 
a  już najmniej narodu, na którego czele stoi.

W iadomo, że zaraz na pierwszem posiedzeniu 
niemieckiego parlamentu, gdy prezydent Leve- 
tzew wzniósł okrzyk na cześć cesarza, posłowie 
socialno-demokratyczni z miejsc sw jch  nie ru ­
szyli się wcale, a gdy przewodniczący skarcił ich 
za to, jeden z nich, poseł Singer, oświadczył 
w imieniu swoich przyjaciół politycznych, że so­
cjalni demokraci nie mogą inaczej zachować się 
wobec człowieka, który rzekł raz do żołnierzy, 
że ci, w razie potrzeby, powinni strzelać do 
ich  ojców i braci, teraz zaś przygotowuje usta­
w ę wrzekomo przeciw stronnictwu przewrotu, 
której ostrze będzie atoli skierowane głównie 
przeciw socjalnej demokracji.

Chociaż nazajutrz po tym wypadku, cesarz 
ęświadczył, że wystąpieniem p. Singera i towa- 
Wjrszy nie czuje się obrażonym, mimo to, jene- 
■ lny prokurator, na zlecenie kanclerza, ks. Ho- 
henlohego, wniósł do prezydjum Izby wezwanie, 
aby parlam ent wydał sądom tych krnąbrnych po­
słów, którzy zachowaniem się swojem dopuścili 
się obrazy majestatu.

W e wszystkich państwach konstytucyjnych, 
poszanowanie wolności słowa deputowanych, jest 
rzeczą zasadniczą i niewzruszoną, tara bowiem, 
gdzie poseł musiałby przed sądami odpowiadać 
za to, co w Izbie powiedział, konstytucjonalizm 
sta łby  się śmieszną i politowania godną zabaw­
ką. — Dalecy jesteśm y od pochwalenia czy­
nu niemieckich socjalnych demokratów, którzy 
nbliżyli swemu monarsze właśnie wtedy, gdy 
ten, nie bacząc na interesa rolnicze, podniósł 
z naciskiem, że reformy socjalne leżą mu szcze­
gólnie na sercu; lecz za tem  jeszcze nie idzie, 
byśmy mieli przyznać słuszność rządowi, który 
gw ałcąc wolność poselską, wchodzi na drogę 
zupełnie reakcyjną. W naszej historji mamy 
przykład, że Moskale targnęli się raz na na­
szych posłów i za odwagę patrjotyczną z kraju 
ich  porwali. Czyn ten gw ałticicieli okrył ich 
hańbą , mimo że działali jako nieprzyjaciele 
nasi i po dziś dzień w Polsce nikt im tego nie 
zapomniał. Czyż Niemcy mieliby w tym wypadku 
okazać mniej od nas niezawisłości i mniej cha­
rakteru ?

Jak  dotąd, dzienniki niezawisłe chórem 
oświadczają, że k ij, którego rząd przeciw so­
cjalnym demokratom chce użyć, ma dwa końce, 
więc też przy lada sposobności może w ten sam 
sposób być tenże użyty przeciw każdemu in ­
nemu stronnictwu parlam entu; równocześnie je ­

dnak znajdują się i tacy, którzy krok rządu nie tylko 
pochwalają, ale nawet przez solistyczne tłóm a- 
czenie paragrafu o nietykalności poselskiej, usi­
łu ją dopomódz prokuratorowi.

Ważna ta  sprawa znajdzie się w tych dniach 
na porządku dziennym parlamentu niemieckiego. 
Ze wszyscy ludzie uczciwi, a między nim i w p ier­
wszym rzędzie polscy posłowie, nie przyklasną 
rządowi, to wątpliwości nie ulega, gdyby atoli 
pan prokurator znalazł większość serwilistyczną, 
natenczas parlam entaryzm ow i w Niemczech za­
śpiewalibyśmy Reąuiescat in pace, politykę zaś 
cesarza W ilhelm a II  musielibyśmy nazwać sa­
molubną i małostkową.

Konstytucja Apostolska.
Podaliśmy telegram  z R zym u. donoszący o 

ogłoszeniu konstytucji apostolskiej Orientalium  
dignitas Ecclesiarum. Teraz depesze dzienników 
zagranicznych podają obszerniejszą treść tej kon-' 
slytucji. W spomina ona ua wstępie o pełnych 
sławy wschodnich kościołach i o dowodach mi­
łości i czci, jakiej one doznawały ze strony K o­
ścioła rzymskiego od czasu, gdy św. P iotr wstą­
p ił na stolicę biskupią m iasta, panującego nad 
światem . Dalej wspomina o kolegjach kościel­
nych, które papieże załużyli w Rzymie i na W scho­
dzie, a które papież Leon X III zamierza na ko­
rzyść katolików obrządku wschodniego rozsze­
rzyć i zaznacza potrzebę utrzymania uauk obrząd­
ków wschodnich bez zmiany, gdyż są one w 
swojej rozmaitości wspaniałym wyrazem jedno­
ści i dogmatów katolickiego Kościoła. Po przy­
toczeniu, potwierdzeniu i objaśnieniu rozporzą­
dzeń, wydanych na rzecz utrzymania obrządków 
wschodnich przez papieża Benedykta XIV, sank­
cjonuje konstytucja trzynaście punktów, których 
treść głów na jest następująca:

Każdy misjonarz obrządku łacińskiego, który­
by się s tara ł wyznawcę obrządku wschodniego 
nakłonić do przejścia na łaciński, popada ipso fa c to  
w suspenzję i  traci swój urząd. W  takich miejsco­
wościach na Wschodzie, gdzie wierni nie mają ka­
płanów swego wyznania, mogą przyjmować Sakra- 
m eut Euchńrystji w edług jednego lub drugiego 
obrządku, b M ^ ja w y  sprzeniewierzeuia się przez 
to w y zn an iu R Ł w k iem  się urodzili. Zakony, u- 
stanowione u a ^ ^ n o d z i e ,  w celu kierownictwa 
kolegj&mi koścn^rem i, mają się o to starać, że­
by wychowańcy obrządku wschodniego byli kształ­
ceni w edług swoich obrządków. Bez upoważnie­
nia papieskiego nie może żaden łaciński zakon 
na W schodzie zakładać nowego kolegjum. W szy­
scy katolicy obrządku wschodniego, nawet miesz­
kający po za obrębem patrjarchatu, mają być i 
nadal zapisywani do ksiąg kościelnych swego o- 
brządku, a ci, którzy przeszli na obrządek łaciń­
ski, mogą powrócić na łono Kościoła katolickie­
go obrządku wschodniego. Sprawy małżeńskie 
katolików obrządku wschodniego i sprawy su­
mienia, m ają być przekazane do załatwienia kon­
gregacji de propaganda fide. Jurysdykcja patrjar- 
chy grecko-melehickiego ma się rozciągać na 
wszystkich wyznawców tego obrządku w całem 
państwie tureckiem .

W  końcu oznajmia konstytucja apostolska, że 
papież pomnoży liczbę kolegjów i seminarjów 
ua W schodzie i przy wspaniałomyślnej pomocy 
katolików wszystkich krajów, wyposaży je  bogato.

Reforma wyborcza.
W iedeń d. 12 grudnia.

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).

(#) Podkom itet komisji dla reformy wybor­
czej ukonstytuował się wybierając hr. Coroni-

niego przewodniczącym, hr. Hohenwarta za­
stępcą przewodniczącego, a zaś pp. dra Rutow- 
skiego i dra B arureuthera pisarzami. Ju tro  ma 
on odbyć pierwsze posiedzenie. M aterjału do 
obrad jest sporo, mianowicie projekt hr. Hohen­
w arta (Izby robotnicze), projekt dra Rutowskiego 
i tak zwany „zasadniczy zarys“ (Gmndzug) 
rządu, do czego w ostatniej chwili przybyły je ­
szcze dwa projekty: jeden dotyczący więcej po­
działu przyszłych okręgów wyborczych piątej 
kuiji w ten  sposób, żeby z trzech okręgów 
miejskich i dwóch wiejskich składał się okręg 
wyborczy nowej kurji —  drugi zaś zaznaczony w 
mowie ks. Schwarzenberga, wygłoszonej na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisji dla reformy wybor­
czej, a polegający na systemie trzechklasowym, 
skombinowanym z izbami robotniczemi posia- 
dającemi prawo głosowania. W edle tego pro­
jektu tworzyliby robotnicy w myśl wniosku hr. 
Hohenwarta izby robotnicze i wybieraliby przez 
to osobno swoich posłów, a zaś najmniej opo­
datkowani (niżej 5 złr.) przydzieleniby zostali 
do istniejących kuryj wyborczych miejskich i 
wiejskich, a te podzielonoby na trzy ciała wy­
borcze z pośiedniem prawem głosowania. Jeże­
liby m iasta na pośrednie wybory nie chciały 
się zgodzić, wówczas tworzyłoby każde z trzech 
ciał wyborczych osobną kurję wyborczą w ten  
sposób, iż ka^da kategorja wyborców wybiera­
łaby dla ńebie, a ten byłby wybranym, który 
w dwóch tych kurjach wyborczych pozyskał 
większość.

N a pierwszy rzut oka widać w tym projek­
cie ogromną gm atw aninę, która najmniejszej 
szansy mieć nie może, a chyba tylko na to je s t 
obliczoną, żeby jeszcze powiększyć istniejące 
trudności i sprawę w ten sposób bardziej prze­
wlec. Słychać, że ks. Schwarzenberg miał ten 
ciężki projekt obrobić w porozumieniu z dr. Rie- 
g e re m , który temi dniami bawił w W iedniu. 
Projektem  tym będzie się też prawdopodobnie 
zajmował także Sejm czeski, chociaż Staroczesi 
przygotowali własny projekt reformy wyborczej, 
wypracowany przez p. Matusza.

Ps. Izba poselska obradować będzie dłużej ani­
żeli pierwotnie zamierzano, mianowicie do IG 
grudnia.

R A D  A P A Ń S T W A .
Wiedeń d. 12 grudnia.

( Sprawozdanie oryginalne Głosu N arodu.)

(Sm). Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Izby poselskiej, które przeciągnęło się prawie do 
północy, toczyły się dalej o b r a d y  n a d  u s t a w ą
0 k o l e j a c h  l o k a l n y c h .  Skończywszy ogólną 
rozprawę przeszła Izba do szczegółowej, w której 
mianowicie posłowie K a f t a n  i L u e g e r  rej wie­
dli, stawiając dużo poprawek. Dr Lueger poruszył 
przy tej sposobności całą mizerję wiedeńskiej spra­
wy tramwajowej w sposób tak trafny i przekony­
wujący, że zwolennicy Reitzesa, „króla wiedeńskie­
go tramwaju", zapomnieli, jak lud mówi, języka w 
gębie. Przy artykule I ustawy poleca Kaftan jak 
największe ułatwienia przy pracach wstępnych i 
wyposażeniu koleij lokalnych. Izba przyjmuje ten 
artykuł bez zmiany, wedle stylizacji komisyjnej. 
Do artykułu II zabiera głos dr Lueger, żądając 
większej ingerencji rządu przy kolejach lokalnych
1 tak zwanych „kolejach małych" (konnych i ele 
ktryeznjch), mianowicie, żeby odnośny artykuł*przy- 
jęto w pierwotnej formie rządowego przedłożenia. 
Poprawkę dra Luegera odrzucono, artykuł n  przy­
jęto wedle wniosku komisji. P. Kaftan żąda przy 
artykule III wolnego taryfowania dla koleij lokalnych 
tak długo, dopokąd czysty dochód nie osiągnie 
kwoty potrzebnej na sześeioodsetkowe oprocento­
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wanie całego Kapitału wkładowego. Poprawką od­
rzucono, artykuł przyjąto w brzmieniu wniosku ko­
misji. izba odrzuca postawione przy artykule V przez 
dra Luegera i Kaftana] poprawki, przyjmując ten 
artykuł, jakoteż i następne YI, YII i VIII bez 
zmiany. Przy artykule IX stawia dr Lueger po­
prawką, żądającą finansowych ułatwień dla koleij 
lokainycn, budowanych przez autonomiczne korpo­
racje. Izba przyjmuje tę poprawkę. Artykuły X i 
XI przyjęto bez rozprawy. Przy artykule XII, po­
stanawiającym, iż zarząd państwa może każdej 
chwili nabyć kolej lokalną, stawia Kaftan popra­
w k ę : „po upływie lat 20“. Izba przyjmuje i ten 
arłykuł bez zmiany.

Dr Lueger żądadodania nowego artykułu o prawie 
„peażu“, (myto drogowe) mającem przybługi wać kole­
jom lokalnymi „marym“. Wiedeńska rada gminna po­
wzięła w tym kierunku po smutnych doświadcze­
niach z Towarzystwem tramwajowem jednogłośną 
uchwałę. — Szef sekcji, W i t t e k ,  sprzeciwia się 
wnioskowi Luegera. — P. Noske, chociaż w wie­
deńskiej radzie miejskiej głosował w myśl wniosku, 
sprzeciwia mu się obecnie. — Lueger polemizując 
ostro z Noskem, twierdzącym, iż państwo i bez 
wyraźnego postanowienia ustawy będzie mogło wy­
jednać prawo peażu, powiada między innemi: rząd 
nie ma siły wymusić prawo peażu, a gdyby ją  
nawet i miał, to nie miałby odwagi wystąpić prze­
ciw Reitzesowi Reitzes jest w Wiedniu wszechmo­
cnym. Namiestnik może robić co chce; prezydent 
policji może robić co mu się żywnie podoba, a także 
i gmina może robić co chce, jednak Reitzes robi 
zawsze, co on chce.

Izba odrzuca wniosek Luegera, przyjmując na­
stępne artykuły XIII, XIV, XV, XVI, XVII i XVIII. 
Przy artykule XIX żąda dr Lueger, żeby ustana­
wianie cen jazdy i przewozu na „małych kolejach11 
używających dróg publicznych, działo się w poro­
zumieniu z odnośnemi autonomicznemi korporacja­
m i.—Te, jakoteż i wszystkie inne poprawki dra Lu- 
eg'era, mające na celu dobro ogólne, odrzucono. — 
Minister handlu, hr. Wurmbrand, polemizuje wkońcu 
przeciwko niektórym wywodom dra Luegera. Izba 
uchwala ustawę o lokalnych kolejach w‘ drugiem 
czytaniu.

Następne posiedzenie dziś, o godz. 11 przed po­
łudniem.

Wiedeń d. 12 grudnia.
( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu )

(Sm .). Dzisiejsze posiedzenie Izby rozpoczyna 
się sporem o porządek dzienny. P. dr L u e g e r  
zażądał był pod koniec wczoiajszego wieczornego 
posiedzenia z m i a n y  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  w 
ten sposób, żeby odroczyć rozprawę szczegółową 
nad nową ustawą karną, a natomiast obradować 
dziś nad ustawą o święceniu niedzieli i nad spra­
wozdaniem komisji gospodarczej o otwarciu grani­
cy rumuńskiej. Z powodu braku komDletu nie mógł 
prezydent Izby poddać' wniosku wczoraj pod gło­
sowanie. Dzieje się to więc ua początku dzisiej­
szego posiedzenia. Izba odrzuca wnioseK dra Lue- 
geia, poczem załatwia usiawę o kolejach lokalnych 
w trzeeiem czytaniu. — Izba załatwia przedłożenie 
rządowe, dotyczące uwolnienia od należytości p o- 
ż y c z e k  m i a s t  C z e r n i o w i e c  i B i e l s k a .

Następuje d a l s z y  c i ą g  r o z p r a w y  s z c z e ­
g ó ł o w e j  n a d  n o w ą  u s t a w ą  k a r n ą  Przy §. 
28, zawierającym ogólne postanowienia co do kar 
pieniężnych, stawia p. Krynicki poprawkę styliza- 
cyjną, którą Izba przyjmuje. Do §. 33 stawia p. 
dr Roser poprawkę, którą Izba po przemówieniu 
sprawozdawcy, dra Koppa. odrzuca, przyjmując pa- 
ragra. w stylizacji komisyjnej. — Izba przechodzi do 
obrad nad §. 34 (nadzór policyjnyj i §. 35 (po­
praw cze więzienie dodatkowe).

P. B r z e z n  o w s k y  (radykał młodoczeski) uskar­
ża się, naprzód po czesku, a potem po niemiecku, 
na postępowanje policji pregskiej, która podczas ban­
kietu, odbytego w jednym z pragskich hoteli, ua 
cześć byłego francuskiego ministra Flourensa, chcia­
ła  w sali biesiadnej ukryć komisarza policyjnego 
za parawanem.

P. V a s z a t y :  To prawdziwie po austrjacku!
P. B r z e z n o w s k y :  Ale hotelista nie zgodził 

się na to.
P r e z y d e n t  C h l u m e t z k y :  To nie należy

do rzeczy; proszę się trzymać przedmiotu obrad.
P. P a c a k  stawm do §. 41 poprawkę, żeby 

odbyta kara więzienia nie pociągała za sobą utra­
ty «zlachectwa. P. hr P i  n i ń s k i  sprzeciwia się 
temu. Szlachectwo ma tak długo uprawnienie, jak 
dłngo trzyma się zasady: noblesse obiige. Posłowie: 
B r z o r a d  i S l a m a  (Młodoczesi) polemizują z hr.

Pińińskim. Izba przyjmuje ten paragraf i następne 
aż do §. 45 bez zmiany. Następne posiedzenie ju­
tro, o godzinie 12 w południe. Porządek dzienny: 
Rozprawa nad prowizorjum budżetowemu

Z K R A J U .
Wieliczka d. 10 grudnia.

(L ist oryginalny Głosu N arodu1

Tak, jak w ubiegłym roku, odbył się w sta­
rem, górniczem mieście, Wieliczce, w dniu 4 bm, 
uroczysty wieczór na cześć patronki górników, św. 
Barnary, urządzony staraniem urzędników tutejsze­
go zarządu salinarnego. W lokalach „na Elżbiecie“, 
gustownie przystrojonych chorągwiami o barwach 
krajowych i górniczych, draperjami i emblematami 
górniczemi, zasiedli uczestnicy miejscowi, a miano­
wicie urzędnicy kopalni in gremio i bliżej z nimi 
żyjący z różnych dykasteryj, baaź rządowych, bądz 
prywatnych, jako też koledzy fachowi zamiejscowi, 
między którymi zauważyliśmy delegata starostwa 
górniczego, radcę górniczego, p. W achtla; naczel­
nika urzędu rewirowego górniczego, p. starszego 
komisarza górniczego Bocheńskiego; deputację ko­
palni bocheńskiej i Salin, wschodnio-galicyjskich i 
wielu innych, na tę uroczystość pi zybyłych.

Pierwszy zabrał głos starszy radca górniczy, 
p. Sylwery Miszke, jako prezes komitetu urządza­
jącego, dziękując w pięknej przemowie przybyłym 
gościom za przyczynienie się do uświetnieńia uro­
czystości, tak drogiej sercu każdego górnika, po­
wołując równocześnie rad«ę górn., p. Wachtla, na 
honorowego prezesa komersu.

Przy dźwiękach muzyki salinarnej, przygrywa­
jącej różne kompozycje górnicze, spędzili uczestni­
cy nader mile wieczór cały przy pogadance i śpie­
wie. Naturalnie nie brakło też i mów, między 
któremi mowa inauguracyjna, wygłoszona przez 
adjunkta górn., p. Folusiewicza, szczególniej zajęła 
słuchaczy i bez przesady rzec można, nie tak ła­
two spotkać się można zj mową, tak dokładnie 
opracowaną na podstawie dat z historji górnictwa.

Po kolei przechodził mówca — od najdawniej­
szych wieków począwszy — historię rozwoju gór­
nictwa, aż do czasów dzisiejszych. Z dawnych tra- 
dycyj i podań dowiadujemy się, że stan górniczy 
był swego c^asu rzeczy wiście stanem, w sobie sa­
mym zamkniętym — niemal dziedzicznym w ro­
dzinie. Ojciec długotrwałą swą pracą nagroma­
dzone doświadczenia przekazywał synowi — tenże 
wnukowi i tak szło dalej. Górnik był zawsze tym 
pionjerem, który niósł pracę i kulturę w nieznane 
światy, stwarzając nowe źródła dochodu i boga­
ctwa, tak dla ludów, jak i dla państwa. To też 
nie dziw, że stan górniczy chroniony był osobne- 
rai prawami i posiadał rozległe przywileje — gór­
nik był zawsze wolnym, a na znak tego, nosił u bo­
ku broń. Królowie otaczali miasta górnicze mura- 
mi, przyozdabiali kościołami i zamkami, czego śla­
dy do dziś w Wieliczce się zachow ały. Obecnie 
czasy się zmieniły. Górnictwo i hutnictwo — dzię­
ki wysoko rozwiniętej wiedzy technicznej, z którą 
w nierozerwalnym stoją związku — stanęły na ta ­
kim stopniu rozwoju, o jakim w przeszłości niko­
mu się nie śniło. Dziś górnik z łatwością pekony wu- 
jeu a tu ręw  jej podziemnem państw-e, wydobywając 
z łona błogosławionej ziemi, z ł f ^ e  tamże przez 
Boga nieprzebrane skarby p o b « P ^ c h  minerałów 
i kruszców. Stan górniczy a l ^ ^ ^  przestał być sta­
nem w całem tego słowa z n ^ e n iu . W ciężkiej 
walce całego wieku, zachował górnik do dzisiaj 
odrębny swój strój l tę piękną i wzniosłą łączność 
i koleżeństwo — tę prawdziwą ozdobę swego stanu.

Z zapałem powtó.zonym okrzykiem „Szczęść 
Boże11 na pomyślny rozwój górnictwa — zakońezył 
prelegent swoje przemówienie.

Szereg mów i toastów zakończył wiceburmistrz, 
p. dr Jakób Dziewoński, toastem „Kochajmy się“ .

Tak, jak wszystko — przeminęły nad ranem 
i te serdeczne chwile zabawy. Przy uściskach i do 
widzenia w przyszłym roku „na Barbarce“, opu­
ścili mili goście rannym pociągiem naszą starą, 
polską stolicę górniczą.

Życzymy dzielnym aranżerom tej pięknej uro­
czystości, by młodym adeptom podziemnych, czar­
nych światów, pomni słów: „Wspólna praca w 
spólnej potrzebie, stworzyła narody i państwa11, tę 
koleżeńskość i zachowywanie dawnych trądycyj 
przekazali. „Szczęść Boże“ .

Kalwar j a  d. 12 grudnia. 
(L is t oryginalny G łisu  Narodu).

Staraniem tutejszej Czytelni miejskiej, pod prze­
wodnictwem p. Wład. Jaroszewskiego, radcy sądu

krajowego, odbył się dnia 2 b. m. w Kalwarji 
wieczorek Mickiewiczowski Po udatnej uwerturze 
Tittla, przez miejscową kapelę klasztorną odegra­
nej, przemówił Jaroszewski w słowach nader go- 
rąuych, podnosząc, iż z pomiędzy trzech naszych 
najsławniejszych poetów: Słowackiego, Krasińskie­
go i Mickiewicza, ten ostatni swym duchem poezji 
stał się mistrzem nietylko polskim, ale i wszech­
światowym, bo gdy Słowacki unosił się w sfery 
fautazji, Krasiński w zamgloną, beznadziejną przy­
szłość, on jeden, zżywszy się z duchem czasu, o- 
brazowaniem uczuć narodowych i cierpień całej 
ludzkości, zasłużył sobie na palmę pierwszeństwa. 
Mickiewicz nie ustawał zapalać w nas serca do 
gorącej, wspólnej miłości Ojczyzny. „Hej, ramię do 
ram ienia! Spólnemi łańcuchy opaszmy ziemskie ko- 
lisko! Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w je­
dno ognisko duchy!...“ Prelegent zakończył, byśmy 
nie ustawali w dotychczasowej jedności i miłości, 
a da Bóg, że zawołamy: Hosanna! Ojczyzna zmar­
twychwstała!—Niemniej sędzia tutejszy, p. T. Mo­
czydłowski, opowiedział z przejęciem, w chronolo- 
gicznem zestawieniu dat i miejscowości, przebieg 
życia naszego wieszcza, malując z zapałem jego 
charakter i wplatając zręcznie przygody jego mło­
dości. Część wokalna podobała się ogólnie, a prze- 
dewszystkiem śpiew p. Anieli ) aroszewskiej i p. 
dra Wróbla. Do całości przyczyniał się aLompa- 
njament panny Jaworskiej, córki tut. notarjusza, 
która umiejętnie odegrała ustęp z opery Meyerbee- 
ra : „Robert Djabeł“ . Pięknie wypadł kwartet smy­
czkowy, złożony z kilku ustępów, a wykonany przez 
miejscową kapelę klasztorną. Panna Marja Stecz­
kowska, nauczycielka z Zakrzowa, wygłosiła z za­
pałem wiersz Grudzińskiego: „Na ruinach“ przej­
mując nim słuchaczów.

Wojnicz 12 grudnia.
(L is t oryginalny Głusu Narodu).

W Wojniczu odbyło się w miejscowym koście­
le parafjalnym w dniu 29 listopada b. r., jako w 
rocznicę powstania Listopadowego, staraniem To­
warzystwa gimn. „Sokół“, żałobne nabożeństwo za 
dusze poległych w ewem powstaniu bohaterów 
narodowych przy udziale nader licznie zebranej 
publiczności.

W dniu 2 grudnia b. r. odbyło się tu także 
Walne Zgromadzenie teguż Towarzystwa, na któ- 
rem na podstawie zatwierdzonego przez Namiest­
nictwo statutu, dokonano następujących wyborów: 
prezes: dr Piotr Jarocki, wiceprezes: Franciszek 
Ścibor, wydziałowi: dr Bartłomiej Golik, Józef 
Krulikiewicz, Józef Onyszkiewicz, Włodzimierz 
Jech, Ludwik Bittner, Michał Zieją, Jan Stański, 
Adam Rabiniak i Jan Krzemiński (starszy). Na 
temże samem Walnem Zgromadzeniu zamianowano 
jednogłośnie dra Stanisława Bartmana, notarjusza. 
z okazji przeniesienia go do Dąbrowy, jako pier­
wszego prezesa i założyciela „Sokoła“ we Wojni­
czu, w uznaniu zasług i niepospolitej działalności 
dla idei sokolej, pierwszym honorowym członkiem 
tegoż Towarzystwa.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń a. 1 2  g ru d n ia ,  

(L is t  oryginalny Głosu Narodu).
Cesarz przyjmował na prywatnej audjencji księ­

cia Mikołaja CzarnogórsKiego. Audjencja trwała 10 
minut. W gudzinę później cesarz w towarzystwie 
adjutanta skrzydłowego, majora v. Pollack, udał 
się do hotelu Continental, gdzie mieszkał książę 
Mikołaj i złożył mu wizytę. Wieczorem władca 
małego kraiku czarnogórskiego odjechał do Fiume, 
a stamtąd uda się prosto do Cetynji. —Arcyksiążę 
Ludwik wraz z żoną i córkami w dniu 15 gru­
dnia. powróci z Kis-Tapoicsang na stały pobyt do 
Wiednia.

Wiedeń rzeczywiście ies+ ojczyzną samobójstw 
i nie ma dDia, żeoy się podobne wypadki nie przy- 
tiafiały. Młoda i przystojna pauienka, Herminja 
Hartung, córka urzędnika powiatowego i narze­
czona enkiernika, Babtysty Kolowrata, odebrała 
sobie życie wystrzałem z rewolweru i to z powo­
du szalonego bofu głowy Brat jej przed paru laty 
umarł na zapalenie mózgu i skutkiem tego cier­
piał ogromnie na głowę. Siostra w bujnej swojej 
imaginacji nabrała przekonania, że również umrze 
na tę samą chorobę i postanowiła skrócić sobie 
życie. Rozpacz ojca i narzeczonego ogromna, aie 
to już nieszczęśliwej nie wiele pomoże.

Sport wyścigowy rozszerza się w Wiedniu z 
każdym rokiem i wzbudza coraz większe zamiło­
wanie w szerszych warstwach społeczeństwa. Ma
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on już swoich poeiów, powieściopisarzy, ale dotąd 
nie posiadał prawdziwego karykaturzysty malarza- 
artysty. Umieszczane albowiem karykatury po dzien­
nikach humorystycznych, nie odznaczają się ani 
estetycznością, ani dowcipem Dopiero teraz poja 
w ił się na bruku wiedeńskim, malarz Eudolf Pick 
i w handlu obmzów na placu Kolowrata, wysta­
w ił całą serję humorystycznycn szkiców wyścigo­
wych. Jeźdźcy i konie karykaturalni, ale w cało­
ści widaó istotny artyzm. Jakiś amator za 12 
szkiców ofiarował Pickowi 3000 guldenów, lecz 
teu nie chciał przyjąć oświadczając, że maluje dla 
własnej przyjemności. Swój,

Paryi 10 grudnia.
(L is t  oryginalny Głosu iilaroau),

W dzienniku inseratowym Les Petites Affi- 
ches, wyczytałem następujące ogłoszenie: „Młody 
człowiek, liczący 29 lat, elegancki, wykształcony, 
posiadający języki: francuski, holenderski, angiel­
ski, niemiecki, także włoski, Lyły oficer armji ho­
lenderskiej i żołnierz w algierskim legjonie cudzo­
ziemskim, poszukuje jakiegokolwiek miejsca. Uje­
mna strona: jego pradziad i prababka, Dyli gilo­
tynowani przy końcu zeszłego stulecia, lecz nastę­
pnie zostali zrehabilitowani. Pisaó pod adresem: 
Ludwik de Bouroon, ulica Berthe 16“. Czytając 
ten inserat, wożnaby sądzió, że się ma do czynie­
nia z mistyfikatorem lub warjatem. Tymczasem 
rzecz się wręcz przeciwnie przedstawia; Ludwik 
de Bourbun, uprawniony potomek Ludwika XVI 
przez rząd holenderski, znajduje się w tern poło­
żeniu, że chcąc żyó, musi pracować na kawałek 
chleba i przyjąć każde zatrudnienie. Jest to ten 
sam, który chciał się zastrzelić przed dwoma mie­
siącami, skutkiem niepow odzenia w interesie ka- 
wmrmanym i kłótni ze swoją metresą. Nadmie­
nić tu jeszcze muszę, ze jest bardzo przystojny m 
młodzieńcem, dobrze wychowanym i inteligen­
tnym.

Ogłoszenie powtórzyły wszystkie azienriki i cały 
Paryż jest bardzo ciekawy, jak się zachowa książę 
Orleański wobec swego kuzyna? Dodają także, że 
część partji legitymistycznej, przyjęła go dawniej 
z otwartemi rękami, a księżna d ’Uzes, ofiarowała 
mu swoją protekcję. Czy teraz zezwolą, aby pra­
wdziwy Bourbon został subjektem w handlu lub 
djurnistą? — wkrótce sie o tem dowiemy.

Drugi syn Carnota zostanie z pewnością wy 
brany posłem w departamencie Cote d’Or. Liczy 
obecnie 28 lat i będzie najmłodszym deputowanym 
w pałacu Bouroon.'

Dzienniki humorystyczne a uawet poważne, 
zajmują się osobą Dopffera, owego strasznego sę­
dziego śledczego, który już pół tuzina redaktorów 
wpakował do więzienia. Ma to być nadzwyczaj 
miły człowiek i z wyszukaną grzecznością oświad­
cza swoim klientom, że są skazani na przymuso­
wy pobyt w Mazas, lub Conciergerie Nie posiada 
żadnych słabostek; do kobiet, wina i kart czuje 
wstręt. Jedyną jego zahawą polowanie, a w lecie 
łowienie ryb ne wędkę. Cały wygolony, nosi dłu­
gi, czarny surdut, zapięty pod szyję i wygląaa na 
pastora anglikańskiego. Zajmując się nieco fizjo- 
logją, nabrałem przeKonania, że wszyscy Francuzi 
obawiają się ogromnie policji i sędziego śledcze­
go, Mówią o tych dwóch władzach z nadzwyczaj­
nym szacunkiem i każdy z wielkim respektem o- 
mija żandarma, lub policjanta. Eobi to wrażenie, 
jakby wszyscy byli złodziejami i oszustami. Tym­
czasem jest to tylko wysokie poszanowanie orga­
nów rządowych, czuwających nad bezpieczeństwem 
społeczeństwa.

Patrjarcha jerozolimski, Grzegorz I, bawił w 
Paryżu dwa tygodnie i przez ten czas zwidzał ga- 
lerje, muzea i osobliwości stolicy. Był nawet ua 
posiedzeniu Izby deputowanych. Podobno miał o- 
świadczyó, że tak krzykliwego zgromadzenia par­
lamentarnego nigdzie nie widział. Przyjmowano 
go tutaj z nadzwyczajnemi honorami. Prezydent 
Casimir-Perier złożył mu wizytę, a arystokracja 
francuska przesadzała się w uczczeniu gościa zna­
komitego. Pobyt jego w Ezymie był doniosłego 
znaczenia. Wiadomo, że Ojciec św. poruszył kwe- 
stję połączenia kościoła greckiego z katolickim. 
Przeszło 150 miljonów prawosławnych chce on 
napowrót przypręwadzF do swojej owczarni. Pa- 
trjarcha jerozolimski jest gorliwym zwolennikiem 
tej idei i przyjechał umyślnie do Europy, aby 
wra* z najwyższą głową katolicyzmu, obmyśleć 
odpowiednie środki. My, Pelaey, znamy fanatyzm 
prawosławnych i wiemy, że zadanie urdzwyczaj 
trudne dc spełnienia. Świątobliwy Leon XIII sta­
rzec 80-letni, nie traci jednak nadziei i na prze­

prowadzenie tego planu poświęca resztę dni swo­
ich. Jest to czyn wspaniały, wielki i oby tylko 
był uwieńczony pomyślnym skutkiem!

W przeciągu dwóch dni rozsprzedano w sa­
mym Paryżu 85.000 egzemplarzy Almanachu Ha- 
cł.ette’a. Jest to dowód, ze kalendarze humorysty­
czne mogą liczyć na wielkie powodzenie, którego 
główną podnietą są premje ofiarowane przez wy­
dawcę. Kto kupi Almanach Hachette’a, ma prawo 
do półceny biletów w ośmiu głównych teatrach 
paryskich. Jeżeli nie jest amatorem widowisk, mo­
że się darmo odfotogiafować w kilku pierwszo­
rzędnych zakładach fotograncznych, lub wreszcie 
otszyma 16 biletów do pryncypalnych magazynów 
gdzie dostanie 3 0 —40%  rabatu na wszystkich 
towarach. Pokazuje się z tego, że literatura połą­
czoną ze sztuką i przemysłem, wydaje dodatnie 
rezultaty. K  W.

X  dziejów  toalety.
n i.

Od czasu-istnienia rodu ludzkiego powab rze­
czy nieposiadanjch zawsze był wielkim. To, czego 
nie mamy, wydaje nam się więcej wartościowem, 
aniżeli jest istotnie.

Wiedział dobrze o tem prawodawca izraeleki, 
kreśląc na tablicy kamiennej dziesiąte przykazanie. 
Daremnie jednak wołał zarówno do mężczyzn, jak 
i do kobiet: „Nie pożądaj żadnej rzeczy bliźniego 
tw ego!...“ Jeżeli nie uczynkiem, mową, to przy­
najmniej myślą wykraczamy przeciw temu przyka­
zaniu, ubogi zazdrości bogatemu majątku, słabo­
wity chciałby mieć zdrowie silnego, blondynka za­
wsze niemal uważa za najpięuniejsze włosy kolo­
ru czarnego, a brunetka chciałaby mieć jasne sploty.

W tej to ułomności istoty ludzkiej wynaleźć 
można przyczynę, dlaczego niektóre kobiety, zaró- 
Wuo w czasach dawniejszych, jak  i w dzisiejszej 
dobie, lubią zmieuiać kolor swych włosów.

Słusznie czy niesłusznie pewnym barwom war­
koczy przypisywano niegdyś właściwości chara­
kteru I dziś jeszcze spotkać się można ze zdaniem, 
że blondynki mają. usposobienie łagodne, cierpliwe, 
uprzejme; brunetki zaś, są za to bardzo ogniste, 
energiczne i dowcipne. Niejedna też kobieta chce 
uchodzić za łagodną, stara się ciemną barwę swych 
włosów zamienić na jasną, nie zastanawiając się, 
że historja wskazuje wiele kobiet, słynnych z u- 
poru, zaciętości, a nieraz i srogości charakteru, 
które jednak pyszniły się miękkiemi jasnemi wło­
sami. Dosyć wspomnieć tylko słynne imiona He­
leny Trojańskiej, Lucrecyi Borggia, Lady Mackbeth, 
Marii Stuart, Marji i Katarzy ny Medycjuszek, pań 
de Sewignó, de Girardin i wiele innych. Każda z 
nich była blondynką. Królowa Elżbieta angielska, 
miała również jasne włosy, zbliżone do barwy 
ciemnego złota, co jednak nie przeszkadzało jej 
podpisywać wyroków śmierci na osoby bliskie jej 
sercu.

Z tego wszystkiego wynika, że kolor warko­
czy Die zawsze bywa odznaką charakteru; najle­
piej więc byłoby, gdyby każda z pań zadawalała 
się tem, czem ją  przyroda obda'zyła tembardziej, 
że jeżeli włos jesny nie oznacza usposobienia ła­
godnego — ani ciemny stanowczego — to w 
każdym razie iarbowany zdradza pewne skłonności 
do... fałszerstwa.

Moda farbowania włosów od wieków znajduje 
zwolenniczki pomiędzy obywatelkami Francji, a 
najbardziej pomiędzy paryżankami. W czasach bar­
dzo odległych, bo sięgających pierwszych wieków 
ery chrześcijańskiej, już, jak wspominają kroniki, 
mieszkanki okolic nad Sekwaną miały prawie 
wszystkie kolor włosów płowr. Autor kroniki za­
pewnia, iz wielka liczba niewiast ówczesnych, 
chcąc zastosować się do ogółu, otrzymywała ową 
modną barwę za pomocą środków sztucznych. Nie­
stety, kronikarz nie wspomina, jakie to były śro­
dki Powiadamy „niestety“, gdyż dziś sposób za­
barwiania włosów na ko^r płowy, jest zupełnie 
nieznany, a może która z naszych czytelniczek 
chciałaby go spróbować.___________(Dok. nast.)

Część urzędowa.
Mi knowania. Ministerstwo handlu zamianowało pod­

oficerów rachunkowych, Tomasz., Popielaka i W iktora 
Rosporaui ha, asystentami pocztowymi, a dyrekcja p.oczt 
i  telegratów we Lwowie przeznaczyła pierwszego do Rze­
szowa, a drugiego do Kołomyi.

Wice-sekretarz ministerjalny, Adam Gubatta, miano­
wany starostą.

Konkurs. W celu obsad-enia posady sekretarza uni­
wersyteckiego w Uniwersytecie we Lwowie, z którą po­
łączone są dochody IX klasy urzędników, rozpisano kon- 
„nri , terminem do dnia 31 stycznia l»9o  r. Podania 
kandydatów należy wnieść do sen?rn akademickiego 
Uniwersytetn we Lwowie.

F E J L E T O U .

Kto winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .
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(Ciąg dalszyj.

— Nie mogłam — ci lgnęła aaiej Mary — 
wyją^ęjć Eleonorze tego dziwnego zbiegu okoli­
czności. W ledziałam to tylko, że jestem  niewin­
ną, lecz jeśli nie zdołam przelać tego przekona­
nia w Eleonorę, to jakże mogłam się spodziewać, 
że w razie gdybym zeznawała prawdę, natchnę 
wiarą podobną ludzi obcych, świadków i sąd 
przysięgłych? Jeśli, pomimo oczywistych dowo­
dów, iż Eleonora nie mi ła  racji życzyć sobie 
śmierci stryja, podejrzywano ją  jednak o tę  
zbrodnię, to o ileż gorszem, o ile niebezpiecz­
niej szem byłoby moje położenie, gdyby wyszła 
była na jaw  prawda odnośnie do tych dowo­
dów?

Świadczyło o tem jasno pytanie jednego 
z przysięgłych: która z nas obu odnosiła więk­
sze korzyści ze śmierci stry ja ?

Gdy więc Eleonora nie chciała nic mówić, 
rozumiejąc uzlachetnem sercem swojem, że gdy­
by prawdę powiedziała, byłabym zgubiona i ja  
także, przerażona strasznemi skutkami zeznań, 
postanowiłam milczeć uparcie. Nie wyjawiłam 
nawet prawdy w obronie Eleonory, choć po pe­
wnym czasie zrozumiałam, na co ona milczeniem 
swem się naraża. Było to nikczemuie z mojej 
strony przyznąię i darować sobie tego nie mogę.

Baz tylko jeden chciałam prawdę powie­
dzieć, a to podczas naszej ostatniej rozmowy, 
mr Eaymond, gdym spostrzegła, że mimo wszel­
kich poszlak v»ierzysz w niewinność Eleonory. 
B łysła mi wówczas myśl, że i w moją uwierzysz 
może, jeśli zaufam ei zupełnie. Lecz w chwili, 
gdy miałam uczynić wyznanie, przybył p C’a- 
v e rn g . Ochłonęłam. zasfanow iłam się, jak stra- 
sznem będzie moje życie, jeśli je  splami podej­
rzenie,, więc zamiast iść za pierwszym porywem, 
zagroziłam p. Clayering, iż gdyby się chciał do 
mnie zbliżyć, uim niebezpieczeństwo przeminie, 
zaprzeczę publicznie, iż ma do mnie ukiekol- 
wiek prawo.

Lecz on mi przebacza. W idzę to w jego 
oczach, słyszałam z ust jego szlachetnych. A 
pan, M»- Raymond, czy będziesz m ógł po wielu, 
wielu latach, zapomnieć mi i darować, żem 
przez niecne samolubstwo naraziła Eleonorę ua 
podejrzenia B łagam  cię, bądź dla mme pobła­
żliwym. Nigdy tego godna nie będę, lecz mi tej 
nadziei nie odoieraj......

Co zaś do tego człowieka, choć sam jego 
widok jest m’ wstrętny, niech się Jednak zbli­
ży, niech powie, czy jeduem  bodaj spojrzeniem 
lub słowem, dałam mu prawo przyPuszcza<o ze 
się jeeo uczuć domyślam, a tem mniej, czym je  
kiedy podsycała?

— Czemu to py tanie ? — jęknął nieszczę­
śliwy sekretarz. — Nie rozumiesz, że twoja o- 
bojętność właśnie doprowadzała mnie do szaleń­
stw a? Piektem mi było widzieć cię napawać 
się twoją obecnością, ścigać oczyma każde twe 
poruszenie, wiedzieć, że serce moje oddauem ci 
jest ua wieki, spać pod jednym  dachem, zasia­
dać do jednego z tobą stołu, a jednak czuć, 
że jestem ci dalekim, że nie istnieję dla ciebie, 
że nie masż dla mnie ani jednego słowa, an. 
spojrzenia. A ; h ! to były męki piekielne, usta­
wiczna tortura! Postanowiłem sobie, że mnie 
zrozumieć musisz, że dowiesz się, czego jestem 
zdolny dopuścić się dla ciebie i jak cię kocham 
szalenie! A ch ! teraz, choćbyś mnie unikała, choć­
byś muą gardziła, choć czołem bić będziesz 
przed mazgajem i lalką papierową, którą swym 
mężem nazywasz, nigdy ednak nie będziesz mo­
gła  zapomnieć o miłości Truemana Harwell.

Nie zapomnisz nigdy, że ta miłość gentle­
mana, nam iętna, popchnęła mnie owej nocy do 
pokoju twego stryja, dała mi siłę i odwagę do 
czynu, który ci zapewnił tak  gorąco pożądano 
bogactwo.

 Tak — dodał prostując się dumnie —
tak, każdy dolar, który zadźwięczy w twym 
trzosie, mówić ci będzie o mnie, każdy kleinot, 
który ozdobi twą dumną głowę, wydzwaniać ci 
będzie moje imię. Będziesz otoczona zbytkiem, 
wytwornością, lecz dopóki złoto metalicznego
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dźwięKu, atłas połysku, a życie eleganckie uroku 
swego nie stracą, dopóty nie będziesz mogła za­
pomnieć ręKi, która to wszystko zdobyła dla ciebie.

Spojrzał na nas z wyrazem szatańskiego 
tryum fn.

P. Gryce chciał go wyprowadzić z pokoju, 
lecz Mary skinęła, aby się zatrzymali.

— Nie, Truemanifc Harwell — rzekła powoli 
i  dobitnie — nie udzielę ci togo tryumfu. T a­
kiego brzemienia bogactw jabyro udźwignąć nie 
mogła. W yrzekłabym się tej fortuny, choćbym 
nawet uważała, że mi się ona z prawa należy; 
wyrzekam jej się tem bardziej, bo prawa do niej 
nie m am. Od tej chwili inrs Clayeriug siaje się 
ubogą i będzie m iała to tylko, co posiada mąż, 
k rórego poniewierała tak niegodnie.

Ruchem gwałtownym wyrwała z uszu bry­
lantowe kolczyki i rzuciła je  pod nogi Har- 
welia.

Nędznik rozpostarł ręce, na twarzy jego 
odmalowała się rozpacz obłędu, z piersi wydo­
by ł się ryk zwierzęcej wściekłości.

— Zgubiłem duszę dla ułudnej wiary, dla 
c ien ia ' — zawołał.

— H a! nigdy mi się jeszcze tak nie udało. 
Powinsznj mi pan największego tryumfu.

Patrzyłem  w osłupieniu na rozpromienioną 
twarz p. Gryce.

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? — 
zawołałem. — Czyżby to było ułożone z góry ?

— Nie inaczej. N ie traciłoyra przecież cza­
su na gawędy, w chwili tak ważnej, gdybym 
nie m iał zamiaru zastawiać sideł na zbrodniarza? 
Cieizmy się, mr Raymond. Choć jesteś pan gen­
tlemanem, sądzę, że nie ubliżysz sobie,, podając 
mi dłoń do uścisku. W  całej mojej karjerze 
policyjnej nie zdarzyło mi się rozpłątać tak po­
myślnie sprawy tak zawiłej.

Uścisnąłem mu dłoń serdecznie i poprosiłem 
o bliższe objaśnienia.

— Jedna rzecz — mów ł  — zastanawiała 
mnie zawsze, pomimo najsilniejszych podejrzeń, 
zwracanych w stronę Mary Leayenw orth; a mia­
nowicie: owo czyszczenie rewolweru. Czy zda­
rzyło się panu kiedy spotkać kobietę, któiaby 
potrahła rozebrać rew olw er? N ie znałeś pan 
takiej, a i ja  także. Kobiety zdolne są chwycić 
się broni palnej, wystrzelić, lecz nasyciwszy 
zemstę lub nienawiść, nie pomyślą nigdy o o- 
czyszczeniu broni. Otóż z pośród zasad, których 
powinien się trzymać każdy rozumny detektyw 
główną je s t ta : jeśli na sto ważnych okolicz­
ności, odnośnych do zbrodni, dziewięćdziesiąt 
dziewięć przemawia za winą osoby, oskaiżonej 
a  setna również ważna, stanowi Krok, którego 
dana osoba nczynićby nie mogła, to całe ruszto­
wanie podejrzeń npada. Trzymając się więc tej 
zasady, wstrzymywałem się z aresztowaniem 
M an . Postanowiłem podać jej ostatnią deskę 
ratunku. W ezwałem p. Clayering i p. Harwell 
choć nie m ałem prawa ich podejrzywaó, lecz 
dlatego tylko, że oprócz niej, oni dwaj tylko 
mogli popełnić tę zbrodnię, jako jedyni ludzie 
inteligentni, znaidujący się w domu Leayenworth 
w chwili morderstwa. Każdemu z osobna donio­
słem, że wykryto mordercę p. Leayenworth i że 
m a być aresztowany w moim domu i że, jeśli 
chcą wysłuchać jego zezuań, mogą stawić się 
u mnie o naznaczonej godzinie.

Każdy z innych względów, lecz obaj byli 
zanadto w tem  interesowani, aby propozycje mo­
je  odrzucić; zdołałem ich skłonić do ukrycia 
się w tych a wóch pokoikach. Pewien byłem, że 
jeśli który z nich był winowajcą, to popełni t 
zbrodnię przez miłość dla Mary Leayenworth i 
że słysząc o je j aresztowaniu, zdradzi s.ę mimo ■ 
woli. Swoją drogą nie śmiałem liczyć na po­
myślny skutek te ,dej p ró b y ; nie spodziewałem 
się zwłaszcza, aby p. Harw ell tak postąpił.

Lecz życie uczy nas zawsze czegoś nowego, 
korzystajm y z doświadczeń. To skarb nieoce- 
niony1-.

XXXVIII.
Wyznanie Truemana Harwell,

Nie jestem  zły z gruntu, lecz mam na­
miętną, am b.tna naturę. Ambicja, miłość i za­
zdrość, będące u innnych nczuciami przelotnemi, 
w sercu m im  szaleją jak burza.

Lecz m e zdradzałem się z tem wcale i ma­
tka  moja nawet ni.3 domyślała się, jakim  jestem . 
Ileż to razy m aw iała ona: „„Ach! czemuż Tru- 
eman me jest bardziej uczuciowy! Czemu True-

man taki na wszystko obojętny! Gdybyż True- 
man m iał więcej en e rg ii!“ “.

Tak samo myślano o mnie w szkole. N id  
mnie nie znał, ani usposobienia mego nie ro- 
znmiał. Miano mnie za dziecko łagodne, bierne, 
koledzy przezywali muie „m aślanką11. Przezwi­
sko to nosiłem la t trzy, aż pewnego dnia na­
padłem i rzuciłem się na najsilniejszego chło­
paka z całej naszej klasy, powaliłem go na 
ziemię i stratowałem  mu twarz nogami. A rrrał 
ładną twarzyczkę — zanim go uczęstowałem 
w ten sposób.

Odtąd przestano mnie nazywać „maślanką".
Po wyjściu ze szkoły, w stąpiłem  do biura 

handlowego. Mogłem służyć za wzór akuratno- 
ści, dokładności w robocie. Uważano mnie za 
maszynę — za maszynę tylko. Bo i cóż to był 
za człowiek, który się nigdy nie śm :ał, nie pa­
l i ł  papierosów i nie szukał rozrywek? Racho­
wałem doskonale, lecz na to, aby dobrze racho­
wać, serca ani uczuć uie trzeba. Przepisywałem 
całe foljały bez najmniej izę; omyłki, lecz po­
czytywano to ' za dowód, iż jestem  automatem. 
Pozostawiałem kolegów w t e m  m niem ania w ie­
dząc, że wcześniej, czy późnie, je zmienię.

Prawdę powiedziawszy, nie dbałem o ża­
dne sądy, cały św iat i ludzie byli mi obojętni, 
ja  sątn sobie nawet byłem obojętny.

Życie wydawało mi się czeniś pustem  i je-
duostajuem. Żyłem, bo żyć musiałem.

Pozostałbym na pewne w apat, tej do śmierci, 
gdybym nie spotkał na drodze mego życia M a­
ry Leayenwortb.

Od pierwszego wejrzenia wznieciła w sercu 
mojem ogień, zagaśnie on z ostatniem  mojom
tchnieniem — nie prędzej.

Ona taka cudna, taka czarująca!
Przed dziewięciu miesiącami objąłem posa­

dę u p. Leayenworth. Gdy pierwszego Wieczora 
wszedłem z pryncyparein moim do salonu j, u- 
kazała mi się w uim ca postać świetlana, zro­
zumiałem odrazn. że w ręku tej kobiety spoczy­
wa całe moje szczęście, cała przyszłość.

Ona nie spojrzała nawet na mnie. Lecz 
obojętność jbj nie zraziła mnie wcale. Dość m. 
było oddychać tem samem, co i ona powietrzem, 
napawać się jej widokiem.

Patrząc na nią doznawałem nieopisanego 
szczęścia a zarazem okropnych męczarni W pa­
tryw ałem  się w nią godzinami całem i, bada­
łem  każde jej poruszenie. Chciałem piękność 
jej wchłonąć w siebie, odzwierciedlić je  na dme 
mej duszy, bo rozumiałem dobrze, że ona, istota 
dumna, ambitn i, nigdy się do ranie nió z Jży.

O nie, mogłem był tirzać  się u nóg j ej ;  
deptałaby po mnie, j ik po nędznym robaku, niego­
dnym nawet jej spo jrzen ia; mogłem ani, lata  
caie traw ić na odgadywaniu jej myśli, me spo­
strzegłaby nawet tego, nie podziękowałaby mi 
bodaj skinieniem. Nie Ntniałem poprostu dla 
niej. Dręcząć się tą myślą, sądziłem w chwi­
lach szalonej nadziei, że kiedyś może stanę się 
panem i władcą mej królowej.

Tymczasem pisywałem pod dyktandem p. 
Leayenworth i zyskiwałem sonie jego piZychyl- 
ność, bo byłem  akuratny i sumienny.

Druga panna, miss Eleonora, była zawsze 
dla mnie dobrą i uprzejmą, traktował? muie 
nie tak poufale, jak przyjaciela, ale jak gościa, 
którego codzieunie spotykała przy stole. W ie­
działa, że jestem  nieszczęśliwy — bo każdy m ógł 
był to zauważyć—i czuła dla mnie współczucie.

Tak upłynęło pól roku W czasie tym do­
wiedziałem się dwóch rzeczy: naprzód, że M ary 
Leayenworth ceniła nadewszystko pieniądz i dba 
ła  o zachowanie stanowiska spadkobierczyni ol­
brzymiej fortnny; a powtćre, że m .ata jakąś ta ­
jemnicę, ukrywaną starannie przed stryjem.

Długo bardzo nie mogłem tej tajem ni oy 
przeniknąć, lecz gdym zmiarkował wreszcie, że 
wchodzi w grę miłość, w sercu inem zrodziła 
się nadzieja szalona; bo przez ten czas pozna­
łem  był także charakter p. Leayenworth mego- 
rzej, niż usposobienie jego ulubionej synowicy.

W iedziałem że opór jego będzie niezłomny 
wrazie, gdyby serce miss Mary skłaniało sio ku 
człowiekowi, któregoby stryj nie uznawał za od- 
p, wiednią dla niej p a r tję ; spodziewałem się też, 
że ze starcia tych dwóch uporów może coś po­
myślnego dla mnie wymknąć. Domyślając się 
ogólnego zarysu tej drażliwej sytuacji, nie zna­
łem jednak nazwiska sz zęśliweg > wybrańca. 
Niebawem tra f mi w tym  względzie dopomógł 

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N IK A.
K raków  dnia  14 grudr, a.

h a l e n j o  ra k o ś c i e l n y .  Dziś św. Nikarego 
bisk. mgez. i Spindjona, jutro św. Irenjusza,

Kalendarz myśliwski. — W  bieżącym miesiącu p<_ 
ować wolno na wszelką zwierzynę z wyjątkiem lani, 

kozy, cielęcia i szpiczaka, oraz kury, głuszców i c ie ­
trzewi. Na przepiórki, dziki i gołębie wolno polować ty l­
ko do 15 bm , poczem następuje czas ich ochrony

saiennarz rybacki. Do połowy grudnia nie wolno ło­
wić łososia i pstrąga, a przez cały miesiąc raka samca 
i samicy Złowione ryby muszą mieć przepisaną mLarg. 
Na wgdkę dobrze idzie okoń, szczupak, głowica i płotk".

Kaiendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz 7 min. 34, zachód przypaua na godz. 
3 Dno 37: długość dnia 8  godzin 3 minnt. 

Temperatura rauo stopni — 2 C.

Mocznice historyczne Dnia 14 grudnia 1316 roku, 
Władysław Łokietek użycza Władysławowi księciu na 
Bytomiu, przywileju posiadania dóbr w Polsce.

Jak meteor, przesunęła się przez historjg postać Prze­
mysława II, który koronacją swą na króla polskiego, od 
dwóch wieków zaniechaną prze_ potomków Chrobrego, 
dźwignął znaczenie Polaki i dal podstawę do jej pono­
wnego zjednoczenia po Krzywoustego podziałach.,Z po­
stacią tego króla wiążą się dwa tragiczne wypadki. Śmierć 
Luidgardy, jego żony, kuórą zausznicy króla udusić m ieli 
z powudu, że królowi się sprzykrzyła i śmierć Samego 
Pizemysława, którego z poduszczar.ia margrabiów bran- 
dbnburgskich Zarębowie i Nałgcze zamordowali. O zadu­
szeniu Luidgardy istnieje starożytna pieśń, podawana 
przez kronikarzy, jakoby z ust ludu wyjęta, je st też tra- 
gedja Krupińskiego i powieść Kraszewskiego. Luidgarda 
byia księżniczką pomerssą, a zginęła gwałtowną śm ier­
cią d. 14 grudnia 1283 r.

Kupicie tylko u chrześcijan!

Dnia 16 go b. m. w y  zie okazewy numer 
Glo*u N arodu  w 15.000 egzemplarzy. Nasza 
administracja przyjmuje jeszcze ogłoszenia do 
tegc numeru po cenie zwyczajn

* Posiedzenie Rady miejskiej rozpoczęło się 
wczoraj o godzinie 51/2 wieczorem. Po sprawdzenia 
kompletu polecił p. prezydent odczytać sekretarzo­
wi, p. Groellemu nadeszłe do prezydjum pismo, a 
mianowicie: Zaproszenie, przysłane z Rady miast-a 
Wiednia du gminy m. Krakowa na Zjazd repre­
zentantów miast państwa całego, oraz sprawozdanL 
Towarzystwa ogrodniczego m Krakowa i prośbę 
tegoż Towarzystwa o subwencję na rok 1894. Po 
poleceniu odesłania powyższech pism do właści­
wych sekcyj, zawezwał p. prezydent nowo wybra­
nego radcę p. Emanuela Tillesa do złożenia przy­
rzeczeń na sumienne pełnienie obowiązków rad­
cowskich Po akcie tym referował p dr Faustyn 
Jakubowski sprawę zmiany paragrafu 18-go w sta­
tucie emerytalnym dla urzędników gminy m h ra­
kowa. Po dokładnem wyjaśnieniu wadliwości te­
goż paragrafu, a mianowicie, że emeryturę winna 
gmina obecnie płacić żonie urzędnika nawet wten­
czas, jeżeli tenże wydalonym zostanie ze służby 
z powodu jakiego sprzeniewierzenia, lub tez dzia­
łania dla zysku na szkodę gminy, lecz bez wyro­
ku sądowego, prosił referent, zeby Rada w m y śl 
uchwały sekcji prawniczej zgodziła się na zupełne 
usunięcie tegoż paragrafu, jako nie mającego żad­
nej podstawy. Uchwałę tę Rada potwierdziła, po­
czerń przystąDiouo do porządku dziennego.

Na wniosek p. dra Jordana, odroczono debaty 
nad budżetem na rok 1895 do następnego posie­
dzenia jakie ma s:ę odbyć w poniedziałek dnia 17 
bm .; również cofnięto z porządkn dziennego, a na 
prośbę dra rektora Zolla, przyjęcie do wiadomo­
ści sprawozdania delegata do rady szkolnej kra 
jowej. Wobec tego zarządził p. prezydent posie­
dzenie tajne. Na porządku dziennym była sprawa 
di datków pięcioletnich i prawo do pobierania e- 
merytury ochmistrzyni szkoły wydziałowej żeńskiej 
pani Karoliny Czopskiej. Sprawę tą prawie bez 
dyskusji załatwiono przychylnie dla ioteresaatki.

Obsadzenie wakujących posad trzech radców 
magistiatu, wypadło jak najpomyślniej, gdyż przed­
stawionych na powyższe posady trzech kandyda­
tów : pp. Zygmunta Felkla, Jana Gohńskiigo i F ran­
ciszka Skrzyń1 arza. jednogłośnie przez rek ianaiję  
zatwierdzono. Na tern poi-ząd^k dzienny wczoraj­
szego posiedzenia został wyczerpany. Obsadzenie 
wakujących p«sad niższych urzędn ków magistratu, 
odbęozie się jnż na umyślnie zwołanem posiedze­
niu magistratu.

Konsensa uynków i tychże dz-erżawy będą 
przed końeura roku zuow przedmiotem obiad pod- 
komisyj i kumisyj szynkowych, tudzież Magistratu. 
Zwracamy przeto uwagę podupadłych obywateli
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chrześcijańskich, aby z podaniami należycie udo­
kumentowanymi, zawczasu stanęli jako współkon- 
kurenci z synami i córami Izraela.

„Drzewko" z loterją fantową w połączeniu, 
z którego dochód cały przeznaczony na budowę 
szkoły polskiej w Białej, zapowiada się świetnie. 
Fantów nadsyłają ze wszech stron bardzo wiele, 
szczególniej na drzewko podarki z zabawek, ksią­
żeczek itp Każdy los La drzewKo będzie wygry­
wający. Podczas loterji odbędzie się koncert mu­
zyki wojskowej 13 pułku pod kierunkiem p. ka­
pelmistrza Hocka.

Ślizgawka na stawach obok ogrodu Botani­
cznego już urządzona i lada dzień nastąpi jej o- 
twarcie. Plakaty powiedzą więcej.

Zwolennik żydowskiej wiary. K. Z. Popow-
sai, o którym donosiliśmy w przeszłym miesiącu 
pozyskał już odpowiednią opiekę. Po wysługiwa­
niu się żydom, którym w bóżnicach gasił świece, 
ci zaś przez wdzięczność chcieli mu św. chrzest 
zmazać, dzięki czujności tutejszych władz, zdołano 
niedoszłego neofitę talmudu odstawić w silne ręce 
jego wuja i matki zamieszkałych w Toporowie 
koło Brodów. Popowski zostaje pod zarzutem kra­
dzieży. Może wuj będzie umiał wymierzyć przykła­
dną karę, aby podobnym niedorostkpm wybić z 
głowy zawczesne myśli o pięknej Esterce...

Przestroga Dnia 11 b. m. kupiłem w skle­
pie p. F. Eilego przy ulicy Grodzkiej rękawiczki skór­
kowe za 2 złr. 90 ct. Kiedy wyraziłem wątpli­
wość w ich trwałość, oświadczył p. Eile, że je­
żeli pękną lub rozprują się, natychmiast je od­
mieni. Już 12 b. m. śękawiozki w 3 miejscach 
pękły. Następnego dnia udałem się do p. Eilego 
z żądaniem o wymianę, ten zaproponował mi atoli 
naprawę. Gdym się na to nie zgodził, musiałem 
opuścić sklep nasłuchawszy się przedtem aroganc­
jach  uwag. Tak więc za 2 złr. 90 et. mogłem 
nosić rękawiczki 2 dui Niech to będzie prze­
strogą dla innych. — Kazimierz Mokrzycki, ul, Kro­
woderska 1. 17 I  p.

Uroczyste przedstawienie cyrkowe na do­
chód krakowskiego ochotniczego „Towarzystwa ra­
tunkowego", które miało odbyć się dziś dnia 13 
b. m., odłożonem zostało na poniedziałek 17 b. m.

Na gwiazdkę. Znana firma Gebethnera i 
"Wolffa, wydała następujące piękne książki dla 
■dzieci i młodzieży, na które zwracamy szczegól­
niejszą uwagę naszych czytelników :

1. „Dobra wróżka" z francuskiego, przekład 
Sulickiej. 2. „Baśnie dla dzieci i młodzieży", 
według niemieckiego oryginału, opracowała E. Nie­
wiadomska. 3. „Z bliska i z daleka", powieść dla 
młodzieży, Edwarda Nałęcza. 4. „W ogródku 
dziecięcym", zbiór zabaw, marszy i piosenek z za­
stosowaniem melodji ułożyły Jadwiga Warnka i Lu­
dwika Jahołkowsfca 5. „Chatka pod lasem", opo­
wiadania, wiersze i komedyjka dla młodocianego 
wieku z rycinami, Stefana Gębarskiego. 6. „Dzie­
dzice Otoka", powieść dia dorastającej młodzieży, 
przez Teresę Jadwigę. 7. „Podróż bez pieniędzy", 
z rycinami, Władysław Umiński.

Polowanie W ubiegły wtorek odbyło się w 
Krzeszowicach. Do południa zabito w 3-ch pol­
nych miotach w 3 strzelby 100 zajęcy. Po śnia­
daniu polowano w lesie, ale już w 8 strzelb, gdzie 
w 3 miotaeh padło znowu 70 zajęcy, 2  rogacze, 
1 lis i 2 kuropatwy. Suma więc ogólna: 170 za­
jęcy, 2 rogacze, 1 lis, 2 kuropatwy. Królem po­
lowania był p. Homolacz, ktyry ubił 52 zający.

Niedoszłe oszustwo Dnia 10 bm. wyjechał 
J . G. właściciel dóbr T pociągiem nocnyrn z Jor­
dan,' \  na jarmark do Bielska, zostawiając żonę 
w dr<r astępnego dnia po południu, otrzymała 
p. G. depeszą z Bielska, niby to od męża nastę­
pującej treści: „Przyszlij mi telegraficznie 50 złr. 
Twój mąż J. G. Siczek". Przezorna p. G. otrzyma­
wszy tolegram, zdziwiona po części niezwykłym 
stylem i wiedząc, że p. G. zabrał pieniędzy tyle, 
ileby mógł potrzebować, nie postała żądanej kwoty 
lecz odpowiedziała, że nie pojmuje otrzymanego te­
legramu i pieniędzy nie ,wyszle. Roztropnie też 
postąpiła, gdyż po powrocie p. G. wcale żadnego 
telegramu nie wysyłał > pieniędzy nie potrzebował. 
Nieehajże posłuży fakt ten, jako przestroga, że 
przezornie postępować należy z telegramami podo­
bnej treści.

Curiosum z niwy żydowskiego handlu w Ga­
licji przysłano nam wczoraj z prowincji. Jest to 
papierowa torebka z handlu korzennego, na której 
znajduje się marna winietka, wyobrażająca dwie 
dłużące z koszykami w ręce, z których jedna drn- 
j?ą zatrzymuje w drodze do miasta. Poniżej zaś

umieszczono kilka wierszy druku,  które przytaczamy 
dusłownie, wcale pisowni nie zmieniając:

„Haniu Godzie idzms na Kupno do Israel E n ­
gel Tam dostaniesz najlepsza Kawe, Cukru, Her­
baty win likery piwo pilznańskie i okocimskie, 
Porcelany, szklą i wszystkie wiktuały w Gorlice".

Na samym spodzie czytamy firmę drukarni, z 
której wyszedł ten ładny kwiatek polskiego języ­
ka: „H. M, Dukatenzahler, Budapest".

Pukątnik birecki. Piszą z |Birczy: „Salomon 
Berger, znany pisarz pokątny, od niejakiego czasu 
zasypuje sąd tutejszy setkami pozwów drobiazgo­
wych, tak, że obecnie nie toczą się sprawy na ter­
minach drobiazgowych, jak tylko procesy Salomo­
na Bergera, wytoczone przeciw nieoświeconemu 
chłopstwu. Salomon Berger poskupywał długi chłop­
skie w całej okolicy i uprościł sobie proeeder w 
ten sposób, że dłużnikom niemającym najmniejsze­
go pojęcia o procederze sądowym podsunął dekla­
racje, w których ci się godzą na postępowanie 
drobiazgowe, nawet o kwoty, przenoszące 50 złr. 
Że wierzytelności, zaskarżone przez Salomona Ber­
gera, są przeważnie lichwiarskie, o tem chyba 
wątpić nie można. Mówią, że suma podanych przez 
Salomona Bergera do sądu pretensji, dochodzi do 
15.000 złr. Na manipulacje Salomona Bergera, 
zwracamy uwagę władz, do których należy czuwa­
nie nad biednym, przez różnorodne pijawki wyzy­
skiwanym ludem wiejskim".

Subwencje dla bur8. W budżecie krajowym 
na rok 1894 przeznaczył Sejm, jak coroczuie, do 
dyspozycji Wydziału krajowego kwotę 4000 zł. 
na subwencjonowanie burs utrzymujących ubo­
gą młodzież polską i ruską. Wydział krajowy 
po zasiągnięeiu opinji krajowej rady szkolnej, przy­
znał z powyższego kredytu następujące jednorazo­
we subwencje bezzwrotne: Towarzystwu bursy pol­
skiej imienia Józefa Jakubowicza w Brzeżanach 
300 zł., ruskiej bursie im. św- Jana Chrzciciela 
w Brzezanaeh 100 zł., bursie polskiej im. Koper­
nika w Jarosławiu 250 zł., bursie polskiej w Ko­
łomyi 200 zł., bursiej polskiej w Przemyślu 300 
zł., bursie ruskiej w Przemyślu 250 zł., bursie 
im. ks. Dyrunickiego w Rzeszowie 200 zł., bursie 
gimnazjalnej w Samborze 300 zł., bursie polskiej 
im. Kraszewskiego w Stanisławowie 200 zł., bur­
sie ruskiej w Stanisławowie 200 zł., bursie ru­
skiej w Tarnopolu 200 zł., bursie polskiej nau­
czycielskiej w Tarnopolu 450 zł., bursie im. św. 
Kazimierza w Tarnowie 300 zł., bursie polskiej 
w Wadowicach 300 zł., bursie ruskiej im. św. Mi­
kołaja we Lwowie 300 zł., bursie chrześcijańskiej 
młodzieży szkolnej w Brodach 150 zł.

Delegatem Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego na p-wiat limanowski, wybrany został p 
Wincenty Potocki, a zastępcą p. Jau Marszałko- 
wioz.

Członkinm Rady powiatowej w Kolbuszowej, 
wybrany został hr. Tyszkiewicz 146 głosami na 
166 głosujących.

Wybór uzupełniający sześciu członków Rady 
powiatowoj w Stryju z grupy gmin wiejskieh, 
rozpisany na dzień 21 stycznia 1895 r. <§

Konferencja inspektorów. Minnisterstwo han­
dlu wezwało inspektorów krajowych urzędów ce- 
mentniczych w monarchji na konferencję nad or­
ganizacją tychże urzędów. Konferencja ta odbywa 
się właśnie w Wieduiu. Galicję reprezentuje in­
spektor krajowy, p. Pohlman ze Lwowa

Gość Z Teheranu P. Audrzej Wilczyński, wy 
kwalifikowany ślusarz, a później optyk, założył w 
Teheranie pierwszą fabrykę optyczno-chirurgiczną 
i otrzymał tytuł nadwornego dostawcy szacha Nasr- 
Edina. Przedsiębiorstwo to nietylko zapewniło p. 
W. przyzwoite utrzymanie, lecz w krótkim prze­
ciągu czasu odłożył on kapitalik, za który obecnie 
nabył 26-włókowy folwark pod Warszawą dla swe­
go brata. P. Wilczyński przyjechał teraz na mie- 
siąo do Warszawy w celu od widzenia rodziny. Ro­
dak nasz cały personal techniczno-administracyjny 
ma złożony z samych Polaków. Uczciwa praca 
wszędzie popłaca.

Pajaców Leoncawalla przedstawiono w tych 
dnmeh w B udeau r z wielkiem powodzeniem. 
Było to pierwsze przedstawienie tej operw w gra­
nicach Frauoji. Paryż bowiem nie mógł się do­
tąd na to zdecydować. Większe miasta „prowin­
cjonalne" we Francji od pewneg) już czasu wy­
zwalają się z pod tyranji stolicy i nie po raz 
pierwszy ją  wyprzedzają. Tak samo bowiem „Tana- 
hauser" Wagnera wystawiony był już w Lyonie, 
a obecnie dopiero Wielka Opera paryska zamyśla 
o studjach nad tą operą.

Henryk Houssay. Jak wiadomo członkiem 
Akademji francuskiej na miejsce Leconte de Li­
sie^ obrany został Henryk Houssaye. człowiek 
względnie młody, bo urodziny w roku 1848-ym. 
Mając lat 19, wydał on „Historję Apellesa", s tu ­
dium o sztuce greckiej; co prawda podejrzywano 
wówczas, że miał współpracowników; później od­
znaczył się „Historją Alcybijadesa", w końcu, nie­
dawno, historją roku 1814 i 1815-go. Entuzjasty­
czne uwielbieuie dla Napoleona, które w tem dzie­
le okazał, usunęło go nawet od fotela po Taine’ie,
0 który się starał, gdyż obawiano się, że mowa 
chwalebna, zwykle poświęcana przez nowych aka­
demików swym poprzednikom, będzie zamało 'po­
chlebna dla ostrego krytyka Napoleona. Tym ra­
zem jednak Henryk Houssaye, którego dziad je­
szcze był, dodajmy w nawiasie, prostem chłopem 
na południu Francji — obrany został jednogło­
śnie, bo na 30-tn obecnych akademików otrzymał 
głosów 28, a 2 pozostałe były puste.

Marya Rużiczka Strozzi pierwsza artystka 
teatru chorwackiego w Zagrzebiu, bawi obecnie 
w Pradze czeskiej i występuje w rolach gościn­
nych na deskach „Teatru Narodowego". Wystą­
piła po raz pierwszy d. 9 listopada r. b. w „Da­
mie kameliowej", potem w „ Airyannie Locouwreur"
1 została gorąco przyjęta. Krytyk Hlasu Naroda 
powiada: „Najodpowiedniej porównalibyśmy panią 
Strozzi do Modrzejewskiej, której wprawdzie nie 
dosięga, ale nie ma do niej daleko. Rozmach, wi­
dnokrąg tej nie jest wprawdzie tak wielki, iak 
u słynnej tragiczki polskiej, ale oddanie artysty­
czne stoi prawie na tymże samym stopniu. Wyo­
braźcie sobie obok olbrzymiego obrazu Matejki in­
ny, mniejszy, który was wprawdzie wspaniałością 
w koncepcji tak nie porwie, jak pierwszy, ale na 
pierwszy rzut oka rozpoznacie jednak dzieło arty- 
styczue niemałej wartośei." Wydzięczająe się za 
przyjęcie, artystka chorwacka odegrała rolę głó­
wną w dramacie Gabryeli Preiss „Gazdina robu" 
po czesku, a właściwie w ujalekcie Słowaków mo­
rawskich.

Wejście do Ping-Yang. Nadeszły świeżo nu­
mer Japan Mail z dnia 19 października, zawiera 
opis wzięcia Ping-Yang, skreślony przez p. de 
Guemlle. Czytamy, co następue: „Gdyśmy do 
miasta wkroczyli, było opustoszałe zupełnie. Nie 
zapomnę nigdy wrażenia. Naokoło ruiny. Wszy­
stkie domy stojące otworem. Okna i drzwi powy­
bijane, splądrowane skrzyuie, trupy Chińczyków i 
Koręjczyków piętrzyły się wśród stosów zarżniętych 
koni, wołów, psów i świń. Jedynemi żyjącemi 
stworzeniami było parę czarnych wieprzków i kil­
ka psów, błąkających się wśród ulic, krwią zbro­
czonych. Zapach przykrzejszy był jeszcze od wi­
doku; niepodobna opisać bruiu, śmieei i niepo­
rządków wszelakich. Podczas gdy żołnierze i ofi­
cerowie roztasowali się W pustych domach dla od­
poczynku, jeneralieja i sztab główny podążył do 
pałacu, w którym przed kilku zaledwie godzinami 
przebywał jeszcze chiński jenerał. W dużej sali 
pałacowej ujrzeliśmy uciętą głowę cudownie pię­
knego japońskiego porucznika. W fortach chiń­
skich zualeziono ze dwadzieścia głów jeńców j a ­
pońskich. Jenerał chiński wyznaczył nagrodę nie­
tylko za głowę Japończyka, ale za każdą jej część 
oddzielną: ucho, nos, oko. Zamordowauo wielu 
biednych Koręjczyków dla uzyskania za jakąbądź 
cenę wyznaczonej kwoty. To barbarzyńskie rozpo­
rządzenie wyszło z Pekinu".

Tenże numer Japan. Mail przedrnkowuje list 
kapitana Yaunala, który się odzuaezył w bitwie 
pod Ping-Yang. Kaoitau z oddziałem wjechał w 
proso, strzelali w niem ukryci Chińczycy. „Nasi — 
pisze _  obsaozyli pole. Jak  tylko który Chińczyk 
głowę wynurzył ze zboża, strzelaliśmy do niego. 
Pod koniec rozpierzchli się na wszystkie strony, 
jak zające, szukając nadaremnie drogi wyjścia. W 
życiu mojem nie miałem milszego polowania na 
świnie" (butagiri).

Uroczystości W Lorecie Z Rzymu piszą pod 
d. 8 grndnia: W duiu 9 i 10 b. m. rozpoczęły 
się w Lorecie uroczystości kościelne z powodu 600- 
letniej roeznicy przeniesienia Domu Świętego z Na­
zaretu do Loretu. Jak  św.adezy napis, położony 
na ścianie Świętego Domu i według pobożnego po- 
dauia, został on przeniesiony przez aniętów w r. 
1291 z Palestyny do Illyrji a w trzy lata później 
znowu w okolice Recanati, do Włoch, w prowincji 
Ankony. Około tego zabytku wiary, głośnego z ou- 
dów i pielgrzymek, zabudowało się miasteczko, ob­
warowane naówczas od morskich rozbójników. W 
r. 1797 Loreto zostało zrabowane przez wojska
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Dyrektorjatu, Lawet cudowny i słynący łaskami 
posąg M. M. Panny, wywieziony był do Paryża, 
skąd go dopiero Napoleon I za Konsulatu, wpra­
wdzie już obdarty z drogich kamieni, zwrócił Sto­
licy Świętej. W tym Świętym Domu, według le­
gendy, urodziła się Najświętsza Panna, tutaj po­
zdrowił ją  anioł, tuiaj Słowo stało się Ciałem. U- 
roczystości będą nadzwyczaj świetne i katidra mie­
szcząca wewnątrz Święty Dom, została gruntów nie 
i wspaniale odnowiona i przywrócona do dawnej 
Świetności. Ona też, a raczej Santa Casa, są naj­
większym skarbem Loretu. Do katedry wchodzi się 
trojgiem dr*,wi bronzowych rzeźbionych, które po 
sławnych drzwiach florenckiego Babtysterjum, ucho­
dzą za najpiękuiejsze dzieło Sztuki w tym rodzaju 
we Włoszech. Prócz tego, kościół kryie jeszcze wie­
le znakomitych pomników sztuki malarskiej i rzeź­
biarskiej. Pod w iell ą kopułą świątyBi, stoi oddziel­
nie Santa Casa, oprawna zewnątrz w ściany, po­
kryte rzeźbami z czasów odrodzenia. Na wewnętrz­
nych ścianach Świętego domu, były niegdyś bizan­
tyńskie malowidła, które dziś już bardzo przybla­
dły. Ściana drewniana przedziela Świętą izbę na 
dwie części. Tutaj mieści się ołtarz i komin, we­
dług tradycji, używany przez Najświętszą Rodzinę, 
tu stoją dwa posągi srebrne pizedziwnej roboty: 
ś-w. Anny i św. Jozefa. Przed posągitm św. Anny 
płonie wiecznie lampa srebrna, darowana niegdyś 
przez p. Stanisława Chołoniewskiego. Nad Santo 
Camino, w niszy, ongi całej w drogich kamieniach, 
stoi cudowny i słynący łaskami posąg N. M. Pan­
ny Loretańskiej, z Dzieciątkiem Jezus na ręku, z 
czarnego cedrowego drzewa (nigra 3um, sed for-
moBa), dzieło św. Łukasza, bogato drogiemi ka­
mieniami ozdobiony. Ściany naokoło okryte są po-
bożnemi wotami, a między niemi Odznaczają się
chorągwie, z których jedna przysłaua z Polski w 
końcu XVII wieku, po zwycięstwie nad Turkami. 
Obecnie, z powodu restauracji całej katedry, jedna 
z kaplic głównej nawy będzie kaplicą słowiańską 
i to w stylu goty ckim. Odnowienie kościoła powie­
rzone zostało bodowniczemu lir. Sacconi, malowi­
dła ścian są pędzla malarzy: Maccarego i Niemca 
Seitza. Wielkie produkcje muzyki religijnej, są w 
programie uroczystości. Napływ pobożnych i tury­
stów do Loretu będzie zapewne wielki.

le p e r tc i"  teatralny. Dziś w piątek 14 bm. przedsta­
wienie zawieszone. W  sobotg 15 bm. „Rodzinne gnia­
zdo*, dramat w 4  aktach uudermana, szósty występ p. 
H eleny Modrzejewskiej. W niedzielę IG bm. „Makbet*, 
tragedja w 5-ciu aktach Shakespeau., siódmy wystgp p. 
Heleny Modrzejewskiej. W poniedziałek 18 bm. przedsta­
wienie zawieszone.

Nekrologja. W Kołomyi zmarli temi dniami: Felicja  
z Dziczków Z a w a d z k a ,  w low a po zarządcy tamtejsze­
go szpitala, w 58 rokn życia; Franciszek C i e s i e l s k i ,  
emerytowany sekretarz magistratu, przeżywszy lat 90.

Olga Z a l e s i  , b. właścicielka dóbr na Wołyniu, 
la t 70, zmarła w Krakowie 12 bm.

We Lwowie zmarł Włodzimierz H e r m a n ,  urodzony 
w jr. 1840, b. właściciel dóbr.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

Kiedyśmy już Nicota aresztowali i mieliśmy go 
zaprowadzić, dokąd należało, podchodzą ku nam 
wieśniacy, którzy przez cały boży dzień zajęci by­
li na sąsiedniem pulu kopaniem jarzyn.

— Gdybyśmy byli wiedzieli — rzecze z nich 
jeden — kto wy jesteście, no, ho, już byśmy 
byli sobie dawno poszli na śniadanie. Ale myśmy 
się bali stąd krokiem ruszyć, nie znając was, pa­
nowie... Widzieliśmy was całemi godzinami włó­
czących się po gośoińcu tam i nazad z temi tacz­
kami, więc obawialiśmy się o naszą sałatę zebra­
ną dziś o świcie z pola. Bul gdybyśmy się stąd 
zabrali, — myśleliśmy sobie — byłoby wszystko 
znikio 1 Fiu, fiu, aleśmy was nie znali I

Rewizja przeprowadzona w domu Sonnsta Ni­
cota, który był żonatym, rzuciła pewne światło na 
drugą połowę sprawy, w Brukseli. Nie mógł on 
teraz w żaden sposób zaprzeczyć, że tam był, nie 
widząc zaś innego wyjścia, zdecydywał się wreszcie 
przyznać

Opowiedział więc szczegółowo wszystko, o co 
go tylko zapytałem. Dał mi wyczerpujące wyja­
śnienia co do tego, jak zawarł znajomość z owym 
Contesenne, następnie jak przyszło do tego, że 
obaj podali sobie ręce do rozboju i złodziejstwa. 
Powiadam państwu, dowiedziałem się w tej mie­
rze arcyc*ekawych rzeczy, cały rom ans! Proszę so­
bie wyobrazić, po całej histnrji w Courneuye, na 
sucho obrabowawszy jenerała Schramma, pojechali 
obaj do Nowego Jorku, każdy w towarzystwie pa­
ni swego serca, bo trzeba wiedzieć, iż jak tylko 
pien>dze są. to się zaraz i amor znajdzie. Proszę

tego ostatniego nie brać dosłownie. Dama, którą 
za Ocean zabrał ze sobą Contesenne, była żoną 
pewnego oficera, człowieka jeszcze bardzo młode­
go, ale spensionowanego wskutek dotkliwej rany, 
w służbie poniesionej

Po kilku dniach zaledwie spędzonych w Ame­
ryce, powrócono do Europy. Tu pierwszą stacją 
była Bolgią, gdzie towarzy sze zatrzymali się na 
kilkudniowy pobyt w Brukseli. Sonnet jednak nie 
dotrzymał długo towarzystwa przyjacielowi i już 
nazajutrz opuścił Brukselę, zostawiwszy w rękach 
Oontesennea prawie wszystkie walory. Koszta bo­
wiem podróży do Ameryki i z powrotem dla wszy­
stkich osób pokryły pieniądze otrzymane z przeto­
pienia klejnotów jenerała. Z pośród tych koszto­
wności złodzieje zachowali jedyny przedmiot, to 
ową złotą tabakierę muzykalną. Sonnet zeznał, że 
pamiątkowy ten przedmiot, tyle drogi jenerałowi 
S. znajdował się w ręku jednego z ich przyjaciół 
w Sevres. W istocie na podstawie jego zeznań, 
odszukaliśmy i „przyjaciela* w Sevres i tabakie­
rę. Pierwszego aresztowaliśmy jako renomowanego 
złodzieja i przechuwywacza skradzionych przed­
miotów, drugą zaś wręczyliśmy jenerałowi, ku 
wielkiej jego uciesze. Aresztowaliśmy przy tej spo­
sobności również brata Oontesennea, który z kra­
dzieży tamtej spółki Korzystał.

Contesenne liczył wówczas około czterdziestu 
la t; był wysokiego wzrostu, ale szczupły; miał 
natomiast siłę niepospolitą i przytem wielki zasób 
energji Z twarzy jego przebijało się coś niezwy­
kłego, przedziwna jakaś mięszanina inteligencji z 
brutalnością. Był rybakiem, nadto zfś trudnił 3ię 
stale naprawianiem czółen. W  rzeczywistości je­
dnakże człowiek ten należał do rodziny owych Con­
tesenne, słynnych korsarzy nadsekwańskicn, po­
chodził bowiem od Martiala, którego tak trafnie 
sportretował Engenjusz Sue w „Tajemnicach Pa­
ryża*. Nie było też od niego złoczyńcy niebez­
pieczniejszego i bardziej na wszystko zrezygnowa­
nego. Karany już Dył za najrozmaitsze przewinie­
nia. Jeszcze jeden szczegół co do tej postaci, któ­
ry bezwątpienia zdziwi czytelników; mianowicie 
człowiek ten był oficerem podczas wojny w roku 
1870 i odznaczył się wówczas niejednokrotnie 
swem bohaterstwem. W tern leży może dowód, że 
męstwo i odwaga były mu już wrodzone. Z tego 
ezasu w armji francuskiej przypominają sobie ufi- 
i erowie sztabowi, że właśnie ten Contesenne zao­
patrzył w żywność całą fortecę w Saint-De-is, 
gdzie wtedy mieszkał, a uskutecznił to również 
w sposób mniej więcej rozbójniczy. Mianowicie z 
garstką żołnierzy udał się do młynów, położonych 
tuż obok frontu nieprzyjacielskiego wojska i po- 
rwar stamtąd ogromne mnóstwo mąki, którą nie­
postrzeżenie przywiózł do Saint-Denis.

Opowiadają o nim, że w r. 1870 w pewnej 
kawiarni po ostrem starciu na słowa z jakimi ty- 
raijorem algerskim jednem uderzeniem pięści po­
walił go trupem.

Później prowadził przez długi czas kontraban­
dę między Belgją a Francją. (0. d. u.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Wyrok sadowy. Niedawno szerzyły się w Kra­

kowie wieści, że p. Michał Męcki, dzierżawca pro­
pinacji i właściciel realności w Woli Justowskiej, 
wyrządził dotkliwą krzywdę biednej służącej, 
z powodu zatrzymania losu krakowskiego, jej wła­
snością będącego, a otrzymanego w darze od śp. 
Księżnej Marceliny Czartoryskiej , na kióry to los 
padła główna wygrana w kwocie 25.000 złr. 
Wszelkie wyjaśnienia nie na wiele się przyda­
wały, wieść zakreślam coraz szersze kręgi. Wobec 
tego p. Józef Męeki zwrócił się na drogę sąuową 
ze skareą o oszczerstwo przeciw twórcom i roz 
siewaczom owej plotki, krzywdzącej go tak do­
tkliwie. Ońegdaj odbyła się ostateczna w tej mie­
rze rozprawa i wskutek skargi p. Męskiego, zasą­
dzony został pan Władysław Franciszek Sapalski 
na 14 dni aresztu. Trybunał zamienił karę aresztu 
na grzywnę, w wysokości 28 złr., Adwokat p. Mec- 
kiego dr Rothwein oświadczył we wniosku swoim 
co do wymiaru kary. iż nie idzie tu bynajmniej 
o najsurowsze jej zastosowanie, lecz jedynie o mo­
ralne zadosyónczynienie dla ciężko dotkniętego 
owemi wieściami p. Męckiego.__________________

t l - C T M l O I R . -
W  teatrze za kulioami.
- -  Panie reżyserze — pyta bibljotekarz — na co 

pan bierzesz egzemplarz „Doo Juana?*
— Aby go pop.awić.

— To się na nic nie zda.
— Dlaczego ?
— Rzeczywisty „Don Jnan* jest niepoprawny...

Na wystawie szkiców.
— Chciałbym nabyć obrazek, przedstawiający jezioro.
— Slażę panu
— Taki mały?
— Trndno, abym 'za pięć reńskich dał panu cały 

ocean Atlantycki!

— A ! dzień dobry. Jakże zdrowie szanownej pańskiej 
małżonki ?

— Ma migrenę.
—  O ! Jakże jej żałujg! I od czegóż zaczyna sig mi­

grena?
— Od czego się zaczyna, nie wiem, ale wiem, żd 

kończy sig stale rachnnkiem krawców ej..._______________

OSTATNIA POCZTA
Onegdaj odbyło się w W iedniu 10 wieców 

robotniczych, które uchwaliły p iotesty przeciwko 
postanowieniom kodeksu karnego o prawie tw o­
rzenia związków. Zebrania odbyły się spokojnie, 
nie brakło jednak wycieczek pizeciw rządowi i 
koalicji, oraz manifestacji na rzecz powszechnego 
głosowania.

Na onegdajszrm posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego w dalszym ciągu obrad nad budżetem 
w yraził dep. Kardorff w imieniu stronnictwa pań­
stwowego pełne zaufanie kanclerzowi państwa. 
Dep. R ickert oświadcza, że Capriyi m usiał ustą­
pić pod naciskiem agiarjuszów ; ci jednak nie 
mogą zapomnieć traktatów  handlowych. Wolno- 
myślni przyzwalają w interesie ojczyzny na wszy­
stko, tylko nie na podatki, gniotące niższe w ar­
stwy. Sekretarz stanu, hr. Posadowsky, zaznacza 
potrzebę starań około gospod irstw a rolnego i 
uzasadnia reformę finansową. Dep. baron Man­
teuffel podnosi, że silne stronnictwo konserwa­
tywne je s t najlepszą podporą rządu.

Dep. Liebknecht oświadcza, że socjalni de­
mokraci, którzyby powstali byli poJczas okrzy­
ków na cześć cesarza, sprzeniewierzyliby się swo­
im przekonaniom. Jeżeli mowa tronowa z j ;dntj 
strony obieenje opiekę nad klasami robotniczemi, 
a z drugiej strony zapow iada ustawę krępującą 
(Knebelgesetz), to jest to obłuda (W lelki niepo­
kój, Przewodniczący wzywa mówcę do porządku).

Dep Liebknecht twierdzi, że ustawa przeciw 
stronnictwom przewrotu je s t nagiudą dla wiel­
kiego przemysłowca Stum m a za to, że się zgo­
dził na trak ta t handlowy z Rosją. Mówca roz­
prawia szeroko o zasadach socjalizmu, omaw a 
politykę zewnętrzną, przyczem wzywa go prezy­
dent, aby nie odstępował od przedmiotu dyskusji.

Pierwszy m inister angielski lord Rosebery, 
poruszając w przemowie sprawę Izby lordów, o- 
świadczył, że myśli o uregulowaniu obecnych 
stosnnków Izby niższej do wyższej w ten sposób, 
żeby wola, wyrażona przez Izbę niższą, nie mo­
gła być unieważnioną prze”; Izbę wyższą. Rząd 
zamierza zażądać od kraju mandatu do uregulo­
wania sprawy zniesienia prawa veto Izby wyż­
szej wobec życzeń lub uchwał Izby niższe^ w 
ten sposób, iż rząd przedłoży Izbie niższoj rezo­
lucję, która przedstawi politykę rządu i na Ja  jej 
odpowiednie znaczenie. Dopiero po uzysKaniu 
tego mandatu uwiadomi rząd Izbę niższą o za­
mierzonym sposobie postępowania. Rosebery za­
znacza dalej, że teraz już może oświadczyć, iż 
rząd je s t zdecydowany na takie ograniczenie przy­
wr 'leju Izby wyższej okaleczania postanowień Izby 
niższej, aby w przyszłości ten przywilej nie wzbu­
dzał żadntj obawy lub bardzo m ałą obawę.

W Belgradzie w procesie Cebinacza odczy­
tano znalezione przy nim  dokumenty, które po­
twierdzają wszystkie punkta oskarżenia, dotyczą­
ce innych oskarżonych. Cebinacz przyznaje się 
otwarcie, że je s t przeciwnikiem dynastii Ooreno- 
wiczów, a zwolennikiem Karageorgewicza, oraz, 
że istniało między nim a współoskarżonymi, w 
szczególności Tanszanowiczem, porozumień e, w 
celu spowodowania zmiany tronu. Cebinacz przy­
znał się do cyfrowanej korespondencji i ki lka- 
krotnyeh schadzbk z Piotrem  Karageorgewiczem. 
Również odbywały się kilkakrotne schadzki współ- 
oskarżonych dla omówienia zan.ierzonego przed 
się wzięcia. Jedna z tych schadzek odbyła się 
d. 16 stycznia 1894 r. u Stankowicza, kierowni­
ka drukarni Odj tka. Z notatek Cebinacza wymka, 
że tenże rozw ja ł  gorliwą agitację na rzecz Ka­
rageorgewicza i utrzym ywał stosunki z wielu o- 
sobistościami w Serbji. Pomimo stanowczych 
zaprzeczeń współoskarżonych i ich obrońców.
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obstaw ał Ceóinacz przy swoich zeznaniach, zło­
żonych w śledztwie.

Biuro Reutera donosi z Chicago, że onegdaj 
wieczorem zderzyły sie dwa pociągi kolejowe w 
tunelu W ashingtonstreat pod rzeką Chicago. P o ­
ciągi zostały zdruzgotane. Trzech pasażerów za­
bitych, dwunastu rannych. Szczątki pociągu o- 
garnął pożar wskutek rozbic’a pieców.

Do dnia przedwczorajszego przeszło 25.000 
depesz nadeszło do kancelarji królewskiej w Bu­
dapeszcie, w których stowarzyszenia i korpora­
cje dziękują monarsze za sankcjonowanie ustaw 
kościelnych. Żydki węgierscy wyzyskują dobrze 
sytuację i doskonale reklamują swój geszeft bez­
wyznaniowy.

Zmarły prezes francuskiej Izby deputowanych, 
Burdeau, o którego śmierci w nocy doniósł te ­
legram liczył zaledwie 43 lat. Urodził się w 
I  ugdunie. Nauki kończył w Paryżu. Podczas woj­
ny 1870 r. był ciężko ranny i dostał się do nie­
woli, skąd umknął. Był nietylko znakomitym pro­
fesorem filozofji. ale i wytrawnym dziennikarzem. 
Swojemi artykułam i zasilał głów nie Revue des 
dnu,x mondes. W  1884 r. został wybrany depu­
towanym z departam entu Rodanu. W 8 la t pó­
źniej zajął już krzesło wiceprezydenta W  lipcu 
1892 Loubet powołał go do m inisterjum. W  d. 
8 grudnia 1893 r. upadł gabinet Ribota, a z 
mm i Burdeau. Wkrótce jednak, gdy Dupuy zo­
sta ł powołany do utworzenia nowego ministe- 
rjum, dzięki poparciu prezydenta Casim ń-Perie- 
ra, wybrano go prezydentem Izby deputowanych. 
Burdeau nie zostawił żadnego majątku i rząd ma 
wyznaczyć jego rodzinie 10.000 franków rocznej 
pensji.

Sułtan zaprosił wszystkie mocarstwa, podpi­
sane na traktacie berlińskim, do wzięcia udzia­
łu  w tureckiej komisji, która zajmie się zbada­
niem wypadków w Sassun.

T e l e g r a m y
własne „Glo*u N arodu

Wiedeń 14 grudnia (rano). Wiener Ztq og ła­
sza: Starszy inspektor podatkowy, B i e ń k o w ­
s ki ,  mianowany radcą skarbowym.

Wiedeń 14 grudnia (rano). Izba przyjęła w 
znacznej części ustawę karną.

Budapeszt 14 grudnia (rano). Zapewniają po­
n o w ie . że już wkrótce będzie gabinet W eker- 
lego zmuszony podać się do dy misji.

Budapeszt 14 grudnia (rano). Obywatelstwo 
i studenci przygotowują wspaniały korowód z po­
chodniami na cześć cesarza w podziękę ze sank­
cjonowanie ustaw kościelne-politycznych.

Berlin 14 grudnia (rano). K o m i s j a  p a r l a ­
m e n t a r n a  o d r z u c i ł a  d z i e w i ę c i u  g ł o s a ­
m i  p r z e c i w  c z t e r e m  ż a d a n i e  ś c i g a n i a  
k a r n e g o  p o s ł ó w  s o c j  a l n o - d e m o k i  a t y -  
e z n y c h ,  k t ó r z y  n i e  w z i ę l i  u d z i a ł u  w o- 
w a c j i  d l a  c e s a r z a  W i l h e l m a .

Rzym 14 grudnia (rano). Izba uchwaliła o- 
głosić publicznie niektóre akty, tyczące się Banca 
romana.

Petersburg 13 grudnia (w południe). Krążą 
pogłoski, że przy m inisterstwie spraw wewnę­
trznych utworzoną bęazie osobna posada podse­
kretarza Stanu dla Królestwa Polskiego.

Budepeszt 13 grudnia. W  całych W ęgrzech 
rozdają blankiety z wydrukowanym adresem kan- 
celaiji królewskiej, ażeby każdy mógł telegrafi­
cznie podziękować cesarzowi za sankcjonowanie 
ustaw kościelne politycznych. Koszta pokryte bę­
dą ze składek publicznych. (Góra reklam? !)

Berlin 13 grudn.a W całych Niemczech to­
czy się żywa djsEusja nad pytaniem , czy depu­
towani socjalno-demokratyczni mogą być oddani 
pod sąd pod zarzutem obrazy majestatu. Oczeku­
ją  gwałtownych rozpraw w parlamencie.

Berlin 13 grudnia. Organy wolnomyślne do 
wodżą zgodnie, że gdyby niepowstanie z m iej­
sca mogło narażać deputowanego na ściganie są- 
d wf i ewentualną ntratę mandatu, wówczas nie­
tykalność poselska utraciłaby wszelkie swoje rę ­
kojmie. Poseł nie jest odpowiedzialnym nietylko

za to, co mówi, ale i za to, co w spełnieniu 
swojego mandatu czyni.

Berlin 13 grudnia. W koszarach pierwszego 
pułku kolejowego odbyła się rewizja. Szukano 
pism socjalistycznycL. U jednego żołnierza zna­
leziono je  istotnie.

Paryż 13 giudnia. Stan zdrowia PaBteura 
lepszy.

Paryż 13 grudnia. Na rozkaz m inistra ma 
rynarki odpłynęło z Marsylji wczoraj 300 ludzi 
dla wzmocnienia załogi francuskiej w Diego Sua- 
rez, koło Madagaskaru.

Petersburg 13 grudnia. Wieńce, złożone na 
trumnie cara Aleksandra III go wkrótce wysłane 
będą do Moskwy do Muzeum historycznego.

Petersburg 13 grudnia. D zienniii donoszą, 
iż w sferach dyplomatycznych spodziewane są 
zmiany: miejsce hr. Szuwałowa w Berlinie ma 
podobno zająć Nelidow z Konstantynopola, J e -  
źli to  się sprawdzi, natenczas bardzo być może, 
że Szuwałow przyjdzie do W arszawy), którego 
znowu zastąpi Izwolski z R zym u; mówią tez o 
nowej nominacji posła wiedeńskiego Łobanowa- 
Rostow skiego.

Petersburg 13 grudnia. Dzienniki zapowia­
dają występy gościnne Modrzejewskiej na scenie 
tutbjszej w początkach roku przyszłego.

Waszyngton 13 grudnia. Geny pszenicy spa­
dły w sposób niebywały.

Wiedeń 14 grudnia. Po zamknigciu g ie łd ,. Kredyty 
395*12 i.aend«rbank 275'50, Staatsbahn 388 62, Lora 
hardv 108 50-

Gospcdarstwo i handel.
Obwieszczenie. Namiestnictwo po porozumienin sig 

jen en ln ą  dyrekcją aurtr. kolei] państwowych ustana­
wia stacje kolejowe w Nadwornej, Delatynie i Miknli- 
ezynie na nowo otwartej linji kolejowej „Stanisławćw- 
W oronienka“, jako 9tacje stałe do ładowania i wyłado­
wywania zwierząt racicowych (bydła rogatego, owiec, 
K z  i świń), tudzież n.igsa.

Obwieszczenie. Nowo wydana taryfa dla poczty wo­
zowej, obejmująca „kraje zamorskie", a która wchodzi 
w użycie w miejsce dotychczas obowiązujących taryf w 
obrocie z Afryką, Ameryką, Azją i Australją, zawiera 
wiele zmian i innowacyj, dotyczących obrotu poczty 
wozowej z pomienionemi krajami, z których ważniejsze 
ogłasza sig z polecenia ministerstwa handlu, a miano­
wicie: Wprowadzoną zostaje wysyłka pakietów poczto­
wych ao wysp Cooka, do niderlandzkii h Antylów, do 
niderlandzkiej Głuyany i de Djeddan, oraz przypuszcza 
sig do uysyłki pakiety pocztowe z podaną wartością do 
Lagos i Mombassy. Prócz tego zniżone zostają należy- 
tości od wartości za pakiety pocztowe z podaną warto­
ścią w obrocie z niektórerm posiadłościami brytjjskiem i 
i zakładami pocztowemi za granicą, w tutejszem obwie­
szczeniu z dnia 15 maja 1894 r. 1. 28.313 poszczegól- 
nionemi. Nastgpnie wolno odtąd bedzie posyłać pakiety 
pocztowe do znacznej ezgści posiadłości i zakładów po­
cztowych w Afryce, Azji i Austra1 - i przez Egipt, wzglg- 
Qn’o przez Włochy i .Egipt. Co sig tyczy obiotu posyłek 
frachtowych, należy przedewszystkiem wymienić rozsze­
rzenie bezpośredniego przewozu pocztowego Lloydem na 
posjłk i frachtowe do Japonji (Kobe) i Brazylji (Feruam- 
bucc.. Rio de Janeiro i Santos), jakot.eż uzupełnienie 
skombinowaneg- przewozu Lloydem przez wprowadzenie 
nowych przystani i ułożenie nowych tabel uaryfowych, 
które dają możność obliczyć i pobrać całkowitą należy- 
tośó przewozową przy nadaniu posyłek.

Di dsrą nowość stanowi otwaiCie drogi przez Szwaj- 
carjg, Francjg dla posyłek frachtowych do Stanów Zje­
dnoczonych w Ameryce; ta droga jest korzystniejszą co 
do należytości przewozowych, w porównaniu z drogą 
transportową na t!re ng lub Hamburg. W taryfie dla o- 
statniej drogi zacnodzą wielprakie zmiany, migdzy in- 
nemi zniżoma należytości przewozowej, szczególnie przy 
wysyłce do Aust.ralji, B r_zylii, kraj i  przylądkowego, 
niemieckiej południowo-zachodniej Afryki, wolnego pań­
stwa Oranjr i południowo afrykańskich państewek repu­
blikańskich. — Lwów 26 listopada 1894 r. Z  D yrekcji 
poczt i telegrafów.

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hotel. Fr. Frani, j Maciej ko wic. M. Stablewski 

z Zakopanego. K. Bauer z Wiednia. M. hr. Plater z Król. 
Po . 1). Kaufmann z Pesztu. Z Bodenstern Wiednia. 
W. ic ie n g g  z Wiednia. M. Meysztowicz z Warszawy. 
O. Kłominek z Trzcińca. Hr A. Roman z Czernio- 
wiec.

Hotel Saski. Dr F. Szlachtowski z Wojsławia. Dr Fr. 
Lipeż ze Lwowa. J. hr. Tarnowski z Chorzelowa. St. 
Dąmbski z Rzeszowa. M. hr. Rostworowski z Ostrowa 
szlach. M Juriewicz z Warszawy. J. Cielecki z ŁSydko- 
wc i. W. Zahajski z Plagi. Z. Helce,' z Galicji. L. Zipser 
z Muszowic. R. Hoyer z Berlina. H. Cont. not z Be- 
sanęon. L. Samet z Wiednia K. Gorayęki z Umie­
szcza.

Hotel urezdeńskl I. Karwaciński i Dą„ - wy. M. Fi­
scher ze Szczapowy. A Grzebaliński z Warszawy. E. 
Graóińtki z Warszawy, M Jaroszyński z Kamienicy 
J. Kleniowski z Kia zkowic. A. Żalska z Jeżyc. F. Feuer- 
stein z Warszawy. E. Glassowa z Wandnwa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  Krakowa onohodzą:

Go I wewa 7*07 r„ 8 r., 10*38 r., 9'28 w., I0'55 w.
Do Wiednia: 5*40 r., 6**0 r., 9*25 r., 3*05 po polu .

0 w .— Do Warszawy: 5*40 r„ 9*25 rJ, 6-05 w Do Oświę­
cimia 6*05 w Do Suchej: 8*s/> r„ 7 *05 w od 25 czer­
wca do 15 września. — Do Chabówki 8 .25 r. Do Weil 

czkl: 12 w poł 8-10 w., — Do RzejZowa: 6*40 w.

Do Krakowa przychodzę
Ze Lwi iwtf 5 r., 6*20 r., 2*25 pop., 8*20 w., 9'42 w. — 
Z Wiednia: 6*só r., 9*48 r., 8-45 .v 10* 10 n iec„. — 
Z Warszawy; 9*48 r„ 5 po poł. —Z Oświęcimia 7*33 r .  
Od ouchej: 6*05 r. 8*55 r., 10*57 r., 4*33 pop., 8*20 
w. Od 25 czerwca do 15 września. — Z Chabówki 7*40 w. 

Z Wieliczki: 8*05 r., 6*49 w. Z Rzeszowa: 8*55 r. 
Czas środkowo europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  13 grudnia — 2 godzina 30 min. po po

z ł r .  ot. z l r .  e t

-  . p a p ie r ,  o p o d . . . 99 95 A n g io b a n k  , . . 179 75
|  £  s r e b r n a  .  . . ’ 00 - U n io n  . . . 308 50"
© a  4®/# z ło ta  . . . 124 15 B a n k y -e re in  . . . . 150 —
35 4° 0 k o ro n o w a 99 75 A k o y e  L a n d e rb a n k .  . 275 fłl
A koye b a n k .  a u s tr .-w . 1036 ,  k o l .  K a r .  L ud . 217 -

,  k r e d y to w e  .  . E04 20 » ,  lw o w s k o -
L o n d y n  ............................... l 4 35 c z e rn io w . . 292 50
N a p o le o n y  . . . . 9 87 V* ,  a p o łu d n . 

E l b e n t h a l .........................
108 —

D u k a ty  . . . . 5 87 271 25
M ark i ......................... 0 90 N o rd b a h n  ......................... 3450
%  R e n ts  e k o r .  . 98 - S ta a t s b a h n  . 388 37

4c/ a ,  .  z ło ta 123 80 A l p i n ................................ 101 20
asOBy p re m . węjf. . 157 - A koye ty to n io w e  . . 230 50
Loey ta r e o k ie  . - . 69 80 R u b le  . . . 134 50

B e r l in  13 grudnia,
B » n k a o ty  a u s t. 164 16 4°/p L is ty  lik w . p o ls . 67 40
K ró tk i  W ied eń  . . 164 10 R e n ta  w ło sk a 85 60
B a n k n o ty  ro s .  . . 221 25 A ko. a u s t r .  k r e d .  . 238 50
5*/a L is ty  z a s i .  po lu . — — U ltim o  R u b le  . . • 221 50

N A D E S Ł A N E .
i Rubryka „Na Ustane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpomedzialności me p r zy jm ie  )

TEATR I Ł  MIEJSKI
W K łtA -  K O  W IE .

Ju tro  w Sobotę 15 Grudnia br.

Rodzinne Gniazdo
dramat w czterech aktach Sudermana 

SZÓSTY WYSTĘP
(i. Se leny  M odrzejewskiej

Początek o godz. 7, koniec o 10 wieczorem. 
Kasa 1 łrta od godz. 9 1 i ot. 3 -8  wieczorem.

W całym kraju j e d n a  t y l k o  firma
Fr. Mossoczy & Śt. Pytlarplti

Kraków, ulica Bracka. N r 6
podejmu:e sig osuszania mieszkań M A S Ą .  K A U C Z U ­
K U  W Ą .  Roboty wykonane przy c. kkol e i ,  magistra­
cie i u licznych osób prywatnych stwierdzają sknteczność 
tego najlepszego środka. Roboty trw ają  p rze z  całą z !mę.

Metoda która teraz stała sig zwyczajem, usta i zgby 
tylko szczoteczką czyścić, jest zupełnie przewrotną To 
zwie sig przewrotnym. jeśli sig zamierza zgby zdrowo u- 
trzymywać, a to według naszego mnii man.a jest prze­
cież c..dem całej staranności około zgbów. Kto chce swe 
zgby zdrowo utrzymać, musi sig koniecznie do tego przy­
zwyczaić, usta i zgoy antiseptycznym płynem czyścić. — 
Czyszczenie zgbów proszkiem lub pastą nie może nigdy 
zgoów przed psuciem sig chronić, a to z tego prostego 
powodu, b<i włi-śnie tr miejsca, które najłatwiej gnić po­
czynają, jak tyluo i trony zgbów trzonowych, szpary zg- 
bowe, luki zgbow ; t. d. przy czyszczeniu zgb.w pro­
szkiem lub paotą zostają nietknięte. Tu gnije sobie spo­
kojnie dalej. Płyn zaś wciska sig wszgdzie, a gdy rzeczy­
wiście antiseptycznie działa, zatem niszczy nn wszrstk s 
materje zgby n.szczące.

Istotnie antiseptycznie działające t. j. proce,^a zgby 
niszczące i grzybl.i stanowczo usuwające antisepticum do 
zgbów jes nowo ynaleziony O B O L .  Stanowczo pe­
wny Asepsis (Uwolnienie od 
zgnilizny i fermentu) ust i 
zgbów okazuje sig przy uży­
ciu O d o l a  szczególnie przez 
osobliwszą własność O d o l n ,  
iż w skurkg dziąseł i w pró­
bne zgbv wsiąka, tu pewną 
ilość antiseptycznego zapasu 
pozostawia, który jeszcze kil 
ka godfin ciągle działa.

Zgby ochraniają sie przez regularne czy­
szczenie O d u l e m  od dziurawienia, psująi e 
sig zgby od dalszego psucia. O d o l  musi b ć 
dlatego uważany bez najmniejszego wątpie­
nia jako najlepszy ze wszystkich śiudków zg­
by i usta czyszczących.—Gena O d o l n  (1/1 
oryginalny flakon itrzykający 1 złr.) jest umiar­
kowaną, gdy sig rozważy, iż j sdna flaszka na 
kilka miesigey wystarczy. — O d o l n  dostać 
można we wszystkich interesach tego zawodu. 

Tylko do miejscowości, gdzie go nie ma, posyła Drezdeń­
skie Chemiczne Laboratorjum, Lingner, wprost opłacctia 
jedną flaszkg za złr. l w a .  — 3 flaszki za 2 złr. 50 cc. 
(za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką). Nr. 21.

Część I. i II. dzieła St. Koźmiana „Rzecz o roku 1863.“
wydanie nadzwyczaj staranne ■ wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. — Czgść I. (str. 230.) — Cena za egzemplarz zlr. 2 * 5 0 ,  trwale a ozdobnie 
wydany złr 3 * —. — Czgść II. (str. 326). — Cena za egz. złr. 3 * —, opr. złr. 3  5 0 .  Oba tomy zlr. 5 * 5 9 ,  oprawie zlr. 0 * 5 0 .  — Na papierzi h o l e n d e r s k i m  (tylko 
z egzemplarzy) brosznrowane, złr, 1 4 * —. — Nakład ksiggarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Patai Spiski. — Do nabycia we wszystkich ksig*arniace
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Fabryka ’ utek (gilz) „ P U M i O m i A "  Rudnia Herliczki w Kranówie
poleca TUTKI CYGARETOWE higieniczne „Sanitas“ z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą watą „HAWANNA“ 

lOOO sztuk =  zlr. 1*30, 250 sztuk =  35 ct., lOO sztok — 15 ct. — Przy zamówieniu 5-oiu tysigcy opakowanie gratis i franco '^£Q 
__________________________________  Na żądanie wysrlam cenniki. — Odsprzedającym  odpowiedni rabat._____________________________________________

S K Ł A D

LAMP
I ( i

K R A K Ó W ,  

Rynek główny 12.

i Spółka
w Krakowie, 

ulica
Ptóaagła l. 23

POLP-iU
Dziczyznę na części

w  dowolne ;  w i e l k o ś c i  k a n a l i a c h  
Taniej jak mięso wo*owe
kuropatw y, bażanty, bekasy, 

dzikie kaozKi i drób 8 ty  ryj 8 r.;
najtańszych cenach 

Osobliwy bu lion  z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u ­
t e c z n ia  s ię  p o c z tą  o d w ro t n ie .

3' .tauraoja F. Wojcicklegt
Kraków hotel Pollera 

Ottla »a 7s centów z t dań
Piątek 14 G rudnia  

' I Barszcz zabielany 
*■ / Rosół z wenniszelem  
■a [iConsume Posze 
. .  . Jajka a la Fedora 
», f Muszelka a l a  finaisier 
£! i Filie z sand orgblau 
®* Szt. mięsa, sos koprow. 

. . Wołow; naturalna 
e  j Rcstbeuf ang. 
j|. j Zrazy polskie z kaszą 

Karp smażony 
E ( Dołki czeskie z marmitl. 
g, ] Pierożki z kapusty 
L  ( Bery — Owoce — Kawa 

BjJacia r J ban 75 ot

Znaną z dobroci

K I E Ł B A S Ę
z Limanowej

i pierniki z Wadowic
sprzedaje sk ład  komisowy Po­
średnictwa krajowego dla ro l­
nictwa- handlu  i  przem ysłu , 

K raków , Łobzowska  6'

Fiirlti' rnlr i pralnia  
chemiczna

Kraków, rug Karmelickiej 
Garbarskiej t. 17 nrzyjinnp 
da farbowania, prania uh od 
czyszczanii "szelkie marerjr 
edtjpB e wełmane boa, za­

rękawki, serdaki, paltoty zim.
Z  u h * a.n«* V A n , f m o t p  TT-,'%’ i » K ' .

G y r l c  J " a * n s l y .
\\r Piąto* 14 Onidnia 1894 guiz 8 wieczór 

W I E L K I E

W s p a n ia ła  P rzed s taw ien ie !!
Jeszczo tylko 4-duiowy gościnny występ byłej 

cyrkowej dyrektorowej X

Mme Marietta Angeii |
Pierwsza pięknośetz jej tresowanymi wolnymi końmi al Boulanger et Mustapna. f

» The 3 Wortleys, Frantelli, Mantonani, tudz'eż występ u  
|  całego personalu. J
|  Juiri p rzestaw ien ie  D SfREKCJ-i. flr

Ekspedytor
pocztowy, zdolny do prowadzenia 
większych urzędów pocztowych, 
p O S S U K tlje  naty 'imiast p  11 - 
S f t d y  przy rządowych i nierządo- 
wyeh pocztach. — Łaskawe zgło­
szenia uprasza się adresować do 
urzędu pocztowego w Kalwarji.

Piękne tumakń
na sprzedaż przy ulicy SiemiraJz- 
kiign Nr- i i ze piętro. 1372

Jan E r k e r
w Krakowie ulica Szewska Nr 3

Z powodu konkurencji sprzedaje 
wszy tkie Lampy niżej ceu fabry­
cznych — Utrzymuje na składzie 
nąilepszą Nartę n.eeksplodującą 
7 pierwszorzędnych rafineryj.
*B|. Boxu  4a Nafty
dla dogodności PT. Publiczności 
rozsyłam Naftę od 1 litra wyżej 
do mieszkań. _ Prze zakupnie 
kuponów odstępuje 10% rabati 

Polecam mydło, sodę, ktocŁmal 
do prania, świece Apollo i kolo­
rowy świbCe ZacLerii, latarnie, 
szczotki ora: ; wszelkie przybory do 
lamp itd. Z pcważan.jm  
1303 13-32 Jan  E rk er.

Sklep wiktuałów wraz ze 
składem węgli

przy ulicy Krowodrze 1. 83, jest 
do sprzedania z wolnej ręki za 
przystępną ceng. — W iadomość 
nr mi 'scu. 1387 2 - 3

B A C Z N O Ś Ć !
Z a  d o p ła t ę  9. ©O * łr
sprzedam, ..muszony do tego wy­
jazdem nową dwupiętrową, dobrze 
rentującą sig kamienicg w Krako­
wie. — ńdres: „Szczgście“, poste 
resrame Kraków. 1272 7 10

Antoni Schulz
W KRAKOWIE, 

ulica  S ie w s k «  N r. 18,
poleca dobre i naturalne

O e d e n b u r g s k i e

butelka białego po 50, 65, 75 ct. 
i 1 z łr , but. czerwonego po 55, 65, 

— 10 ‘80 ct. i 1 złr. 8 1287 
vr beczkacli znacznie taniej.

Potrzeba  czeladzi do 
fabryki tokarsk ie j Zygm . 
M iko ła jsk iego  w Krakowie, 
ulica Długa Nrl 15.

cpv ' v *v> - „ v
P O D A R K I  $

ua M i m  i Nowy M .  \

^ Prace ręczne Sz. Pań \
f  jako to : malowanie na atłasie *
4  i szkle, hafty na pluszu lub ak- J
5 samicie, wyroby ua kanwie pa- ■ 
) ciorkowe irp — Wykonuje z

tych robót gustowne kasetki, - 
ć  neceserki, tytonierki, port- 
\  fele. podstawki pod zegarki, ; 
f  albumy, ramy, pugilaresy itd. ^  
<p Specjalny zakład galante- j  
S  ryjny F. ANDRASZKA i Ski f  
Z  K roków , B racka l. 7, parter. 
Oyfty - A -nA.1 i

i SKŁAD PIWA i PORTERU
Z BROWARU 1306 1 - 4 0  

lArcyksięuia Albrechta w Żywcu
Sprzedaję takowe po rastępujących cenach:

Piwo cesarskie 
marcowe

lO  ct. 
1 2  „

Porter 
Ale .

1 6  ct. 
1 6  „

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również 
przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach.

Cr. Ł A Z A K .  — JH Lraków.
ul. F lorjunska l. 25, na dole, obok handlu p. K norka.

I IJ Ś T J ^  EZOLĘDĘII
Obrazki w wielkim wyborze 873

kolorowe po 15, 20, 30, 35, 50, 60, 90 1-20, 1 50, 180, 2 złr. 
i wyżej za 100 szt., chromes na kartonie podłużne, tekst polski, 
po 3 ałr. za 1 X) szt. i lOzmajte inne, jak: francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 ct atłasem ubierane po 12, 15, 18, 20 ct., oraz 
symboliczno, rgcznie kolorowane na imitacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 ct. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukg, poleca 
jpecjalny skrad arłykurow reści religijnej I ksiaiek  do r°bo- 
ień s tt a KAZIM ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków plac "a rjack i 8.

'—̂  "FSSZ.—'/Z— |  y* ‘---<ł« <ł

Od 1 Stycznia 1895
LOKAL FRONTOWY

w  K rak ow ie ,
> przy ulicy Florjańskiej pod Ni. 55. obok Dramy Florjanskiej

t j .  8 k l e p ,  8 a i a  i  p i w n i c a ,
•także całe urządzenie na handel korzenny i pozo- 
' sta łe  towary do odstąpienia w całości lub częściowo.
,2313 4 - 1 5  W iadomość w miejscu.

Wydział Tow. Muzycznego w Krakowi
1301 ogłasza 1—5

JSIOUNTIKITT .ELS
na posadę nauczyciela sprewu solowego w Konserwa- 

torjum tegoż Towarzystwa
od dnia I-go września 1895 r. z płacą roczną 90u fl aw. i rbowią- 
zkiem udzielania nauki śpiewu solowego po 12 godzin tygodniowo^ 

tudzież czynnego udziału w produkcjach Towarzystwa. 
Ubiegający sig o powyższą posadg, winni przedst, wić eunoulnm vitaer 
wykazać świadectwami uzdolnienie swe, szcz.egoinie do udzielania 
nauki śpiewu solowego i znajomość Jgzyka polskiego i zechcą poparte 
dokumentami podanie wnieść do kancelarji Tow. muzyczn.go w Kra­

kowie (Plac Szczepański L. 3j najdalej do Końca Stycznia 1895 r. 
Kandydatom, którzy bgdą w stanie wykazać tikżc uzdolnienie do< 
wykładu historji muzya. Wydział może powieizyć także naukg te g o  
przedmiotu w dwóch godzinach typ 'dniowych za wynagrodzeniem: 

__________________rocznem 300 ti. aw. __________

Kalosie rosyjskie,
pantofelki, buciki, ber- 

^ 1 8 6 0 \  lacze' i buty filcowe w
rTPA P.M\ wielkim wyborze po ni-

1251 w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji. 10—2&

W sklepie artykułów spożywczych ul. Basztowa 1. 19. dostać można. 
U A B S Z C Z l  nitrowanych zdrowotnych.

K r a k ó w ,  u l i c a  F  I o  r j  a  ń s  k  a  Ł .  1 T. ji
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P ie -rw szy  n a j t a ń s z y  H a n d e l  k a t o l i c k i

pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp. ~~
zaopatrzył swój magazyn przed nadchodzącemi świętami w znaczne zapasy różnorodnych towarów, 

które poleca Szanownej P. T. Publiczności po możliwie najniższych cenach.
3>Ta s k ł a d z i e  m a m y  "w  -osHLelkixn w y b o r z e :

KOSZULE mgskie od 1 złr. 20 ct. do 2 złr. 10 ct.
KOŁNIERZYKI w różnych fasonach poczwórne sztuka 

13 ćfnrow.
MANSZETY poczwórne para 30 ct.
3000 SZTUK KRa WATĆW najnowszych fasonów od 

15 ct. do 1 złr.
RĘKAWICZKI mgskie, darni kie i dziecinne różnego 

rn lz ''u od 2C ęt. do . złr. 50 ct.
SKARPETKI. POŃCZ j CBY damskie i dziecinne włó­

cz! d b od 15 ct do 85 ct.
KAMASZE łóczkowe od 40 ct. do 1 złr. 15 ct.
KAFTANIKI wełniane mgskie i damskie od 75 cent. 

do 2 złr. 80 ct.
PANTOFLE, obuwie mgskie i damskie zimowe w ró­

żnych gatunkach i cenach.

PARASOLE półjedwabne od L złr. 40 ct.. czysto je- 
dwa me i d 4 złr. 50 ct.

NAJNOWSZE MATERJAŁY na suknie damskie od 
30 L-ontów.

BARCHANY uryginalne francuskie metr od 26 ct.
8ZYRTYNGI 1 ałe na biel znę metr od 15 cl.
FLkANKI białe, kremowe i kolorowe na metry i pa­

sowane metr od 18 ct.
PORTYERY niciane, wełniane i sznelkowe od 2 złr. 

1 : do 20 z>
CHUSTKI włóczkowe, wełniane, jedwabne i koronko­

we od 25 ct.
SZALE tryt.tow «, włóczkowe, sznelkowe i koronko­

we >d 75 ct.
GORSETY w najnowszych fasonach od 1 złr. 15 ct. 

do 3 złr.

H a LKI damskio barchanowe, włóczkowe i wełniane 
od i  złr. do 7 złr.

Z ARĘKAWKI, czapeczki i kołnierze futrzane i krym­
skie od 40 ct. do 3 złr. 50 ct.

CHUSTKI do nosa płócienne i szyrtyngowe od 5 ct. 
do 35 centów.

RĘCZNIKI, ścierki od '0  et. do 40 ct.
OBRUSY z serwetkami i pojedy n< ze od 1 złr. do 4 

złr. 50 C u .

KAPY na łóżka i stoły od 1 złr. 50 et. do 10 złr
CHODNIKI jutów i ceratow ę od 24 ct. du 1 złr.
KOCE wełniane i flanelowe od 1 złr 40 ct. do 8 złr.
DYW ANY . dywaniki w różnych gatunkach od 1 złr. 

75 ot. do lOu złr.
CERATY angielskio na stoły ni.tr. od 75 ct.

KALOSZE ROSYJSKIE ORYGINALNE
we wszelkich fasonach po możliwie niskich cenach.

HALKI najnowsze od 3 złr. do 8 złr.
BLUZKI dLjasKie barchanowe trykotowe i wełniane od 2 złr. do 6 złr.
UBIORKI dziecinne w różnych fasonach od 1 złr. 50 ct. do 7 złr.

Wielki zapa* zabawek dziecinnych i naczyń blaszanych
' po bardzo n isk ich  cenach.

Zyskawszy w krótkim czasie względy i łaskawe poparcie Szanownej P. T.
Publiczności, będziemy się nadal starali doborowym towarem i cenami naj- 
niższemi zadowolnić naszych Szanownych Odbiorców.

Z  pow ażaniem  K Ł O S I Ń S K I  i S P Ó Ł K A .
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